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W trosce 
o emigranta.

N ajw iększem  bogactw em  każdego 
narodu jest ludność —  skarb nieogra­
niczonego rozw oju  intelektualnego i 
m aterjaln egc, o ile oczyw iście w y z y ­
ska się go w  odpow iedni sposób. R o z ­
rodczość społeczeństwa polskiego jest 
tak silną, że nie potrzebujem y się oba­
w i e  podobnie jak Francja  grozy w y ­
ludnienia. R aczej rok  rocznie budzi 
się troska, co zrobić z nadm iarem  po l­
skich  rąk do pracy, k tóre w skutek  m a­
łego rozw oju  kra jow ej prod ukcji za­
jęcia znaleźć nie m ogą. O d lat w ięc, 
polscy pracow nicy w ędru ją po św ię­
cie, szukając stałej p racy  czy ty lk o  se­
zonow ego zatrudnienia. Jed n a  i dru ­
ga fo rm a em igracji jest n iejako o d p ły ­
w em  sił żyw o tn ych  społeczeństw a, któ  
re jednak zachow ać i w  dalszym  cią­
gu gospodarczo i duchow o dla m acie­
rz y  jest tego społeczeństw a ob ow ią­
zkiem . j ii

Św iatow a wojna i spow odow ana nią 
nędza w  E urop ie w yw o ła ły  zaostrze­
nie zagadnienia em igracyjnego. K ied y  
przed w ojn;; św iatow ą em igracja spo­
czyw ała w  rękach in ic jatyw y  p ry w a t­
nej, to po w ojn ie w szystkie państw a 
E u ro p y  uznały kw estję em igracyjną 
zagadnieniem  państw ow em  Prństw o 
polskie uregulow ało  em igrację ro zp o ­
rządzeniem  Prezydenta R zeczyp o sp o ­
litej .O  em igracji”  z io  października 
19 2 7 , na podstawie którego  jedynie 
państw o m a praw o zajm ow ać się em i­
gracją i ją regulow ać.

Em igracja  zarobkow a idzie obec­
nie z Polski do państw europejskich  i 
zam orskich. Państw am i europejskiem i, 
dokąd kieruje się em igracja, są głów nie 
Francja  i N iem cy, a ty lko  w  m ałych  
ilościach Belg ja i D an ja. E m igrac ja  do 
N iem iec odbyw a się na podstaw ie u- 
kładu zaw artego m iędzy R ządem  pol­
skim  a rządem  n iem ieckim  z 29 lute­
go 1 92 7 ! em igracja do Francji u n o r­
m ow ana jest konw encją zaw artą w  r. 
19 20  m iędzy rządam i polskim  a fran ­
cuskim . K ied y  przed w o jn ą  praw ie 
80 proc. całej em igracji zam orskiej 
szło do Stanów  Z jedn oczon ych  A m e­
ryk i Północnej, to po w ojn ie św iato­
w ej Stany Z jednoczone zam knęły 
praw ie całkow icie swe granice dla nie- 
angielskich narodów . W  ślad za tem  
dla em igracji europejskiej a w  tem  i 
polskiej jako teren y zam orskie pozo­
stały : K anada, A rgen tyn a  i B razy lja .

E m igrac ja  będąca w  chw ili obec­
nej raczej złem koniecznem  z punktu  
widzenia naszych interesów  n arodo­

w y c h  i p ań stw ow ych, stać się m oże 
potężną dźw ignią zarów n o  w  dzie­

dzinie odrodzenia gospodarczego P o l­
ski, jak i naszej ekspansji ku lturalnej 
i cyw ilizacy jn e j. D o  tego jednak nie­
zbędne jest z jednej strony uśw iado­
m ienie społeczeństw a w  kraju  o zna­
czeniu zagadnienia em igracyjnego i 
ro li, jaką m oże i pow inno odegrać 
w y c h c d ź tw o  polskie, z drugiej zas 
wciągnięcie do pracy  panstw ow o- 
tw ó rczej poszczególnych środow isk 
w ych od źczych .

W yro sła  na takiiem podłożu idea 
ścisłej w spółpracy m iędzy m acierzą a 
w ych od źtw em  musi przestać b yć  pię­
kn ym  frazesem  a stać się realnym  cz y ­
nem w spółczesnej polskiej rzeczyw i­
stości. R ealizacja  tej idei jest g łów n ym  
celem „T ygod n i^  em igranta polskie­
go” , k tó ry  przebiega obecnie na tere­
nie całego kraju .

Ę  ostatniej ettwili.

Zwołanie sesji Senatu.
(Telefonem od naszego korespondtnta.)

W arszawa, 13  czerwca. Pan Pre­
zydent Rzeczypospolitej podpisał dziś 
następu jacy dekret:

N a podstawie art. 37 Konstytucji 
zwołuję Senat do miasta stołecznego

W arszawy na sesję nadzwyczajną od 
dn. 18 czerwca 1930.

Prezydent Rzeczypospolitej
(— ) I. Mościcki. 

Prezes R ady Ministrów
(— ) W . Sławek.

Utworzenie rządu rumuńskiego
napotyka na wielkie trudności.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
13  czerwca. Z  Buka- podczas gdy Maniu pochodzi z Sie-Warszawa, 

resztu donoszą: General Presan zrzekł 
się misji tworzenia gabinetu.

Warszawa, 13  czerwca. Dzienniki 
wiedeńskie donoszą z Bukaresztu, że 
wobec niepowodzenia misji marszałka 
Presana, król powierzy zapewne misję 
tworzenia gabinetu b. prezesowi R ady  
min. Maniu, któremu pozostawi też 
wolną rękę w  obsadzeniu poszczegól­
nych tek. Możliwie jest, że prezesem 
przyszłego gabinetu będzie jeden z 
wiceprezydentów stronnictwa narodo­
w ych zaranistów Michalake lub Junjan, 
który był ministrem sprawiedliwości 
w  gabinecie Maniu. Zarówno Micha­
lake jak i Junjaii są  starorumunami,

dmiogrodu. Starorumuni wspólnie ze 
stronnictwem narodowych zaranistów 
są, jak się zdaje, zdecydowani utw orzyć  
gabinet nawet bez udziału Maniu.

Bukareszt, 13  czerwca. (P A T .) 
Dziennik urzędowy ogłasza komunikat 
z dworu królewskiego, iż na zasadzie 
uchwały parlamentu, anulującej wszyst­
kie akty zadecydowane w  dniu 4-go 
stycznia 1926 r. król odzyskuje pra­
wa, jakie posiadał w  tym  czasie. Z w a­
żyw szy zaś, że jego małżeństwo zo­
stało rozwiązane później, król upo­
ważnia Jej K r. W ysokość księżnę H e­
lenę do używania tytułu Jej Królew­
skiej Mości.

Wypadek generała Fabrycego.
: T.-lrionEf: od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13  czerw ca. Z  Poznania 
donoszą: D n ia 12  b. m. od b yw ało  się 
w  Biedrusku, ną zakończenie kursu 
szko ły  podchorążych  piechoty rezer­
w y  ostre strzelanie, w  czasie któ/ego 
kom panja batalionu jarocińskiego idą­
ca zbyt ostro  do ataku, w ysunęła się 
o  jakieś 13 0  k ro k ó w  za daleko, W sk u ­
tek w yb u ch u  granatu, jeden żołnierz

skaleczony został w  rękę, drugi zaś 
w  ram ię. W  tym  sam ym  m niej w ięcej 
czasie, uczestniczący w  ćw iczeniach i 
kon tro lu jący  strzelanie drugi W ice­
m inister Spraw  W ojsk . gen. F ab rycy , 
w ysunąw szy się podczas ćw iczeń zb yt 
daleko naprzód, został w sk u tek  w y b u ­
chu granatu ręcznego skaleczony lek ­
ko  m ałym  odłam kiem .

Przed Kongresem Centrolewu.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 13  czerw ca. W  gm achu 
Sejmu trwają nieustanne narad y p rz y ­
w ód ców  C en tro lew u  nad organizacją 
kongresu krakow skiego . O dezw a 6 
stron n ictw  cen tro w o -lew ico w ych  zo- 
;ta ła  już zredagow ana i będzie ogłoszo­

na w  niedzielę rano. U stalono, że kon- 
g r l |  rozpocznie się 29 bm  o godz. 10  
rano w  K rako w ie . Przem aw iać będą 
przedstaw iciele stronnictw , poczem  od­
będzie się pochód.

Przedstawiciel króla Kedżasu
przy by! do Warszawy.

Warszawa, 13  czerw ca. (P. A . T.).
W czoraj p rz yb y ł do W arszaw y w y ­
słannik króla H edżasu ihn Sauda, 
K haled  B ey  E l H ak im . P rz yb y ł on

z m isją naw iązania stosunków  handlo­
w ych  m iędzy królestw em  H edżasu i 
Polską. K haled B ey  E l H ak im  baw ił 
już raz w Polsce przed rokiem  i p rz y ­

w iózł w ów czas pism o m inistra spraw  
zagrań. H eożasu do M inistra Zaleskie­
go z p ropozycją  naw iązania stosunków  
d yp lom atyczn ych  m iędzy obu k ra ja ­
mi. D ziś w ieczorem  Instytut w schod­
ni w  W arszaw ie będzie podejm ow ał 
gościa P rzy  tej okazji, naczelnik w y ­
działu wschodniego R aczyń sk i -wygłosi 
prelekcję na tem at swej niedawnej po­
d ró ży  do Hedżasu.

Urlop gen. Piskora.
Warszawa, 13  czerw ca. (P A T ). 

Szef sztabu gł. gen. P iskor w yjech ał 
na d w u tygod n iow y urlop do Zalesz­
czyk . Zastępuje go gen. Kw aśniew ski.

Wojewoda tarnopolski 
w Warszawie.

Warszawa, 12  czerw ca. (P A T ). W 
dniu dzisiejszym  przyD yii do W an za- 
w'y w spraw ach siużbow ycn W o jew o ­
da tarnopolski M oszyński i W ojew oda 
pom orski Lam ot.

Obniżka stopy dyskont. 
Banku Polskiego.

Warszawa, 12  c z e r w i .  (P A T ). 
B an k Polski zaw iadam ia, że stopa 
dyskon tow a B anku Polskiego od dnia 
13  czerw ca br. w ynosić będzie 6. 5%,  
natom iast dla zastaw ów  term inow ych  
i otwartą^ch kred ytów  7 . 5 A.

Tablica pamiątkowa ku czci 
ś. p. mjr. Idzikowskiego.

Warszawa, 1 3 czerw ca. (P A T ). 
F irm a Sim on i Stecki odsłoniła w  
sw ym  lokalu pam iątkow ą tablicę ku 
czci ś. p. majora Idzikowskiego. Pla­
kieta w ykon an a przez rzezbiarza G ru - 
b ińskiegc jest zaopatrzona w  następu­
jący napis: T u  dnia 6 września 1928  
podejm ow ano m ajora pilota Ludwika  
Idzikow skiego  w  dniu jego w yjazd u  
do Paryża przed lotem ponad Atlan­
tyk iem  w roku 1929 .

Kasacja wyroku w sprawie 
Kowalskiego.

Warszawa, 12  czerw ca. (P A T ). 
Sąd N a jw yż szy  ogłosił dziś o godz. 10  
w ieczorem  w y ro k , w  toczącej się od 
dwóch lat sprawie zwierzchnika K o ­
ścioła M arjaw ick iego  w Polsce F. M . 
K ow alskiego , skazanego w  II. instan­
cji na 2 lata 8 m iesięcy więzienia. Sąd 
N a jw yż szy  uw zględni! skargę k asacy j­
ną ob ron y, w y ro k  uch ylił i przesłał 
sprawę do ponow nego rozpatrzenia 
Sądow i A pelacyjn em u w  innym  skła­
dzie sędziów .

E m igracja  jako proces społeczny 
w ysuw a trz y  zagadnienia: i)  opiekę
nad em igrantem  i obronę jego przed 
w yzysk iem  i k rz y w d ą ; 2) wskazanie 
em igrantow i takiego terenu, w  k tó ­
rym  on m ógłby najłatw iej zdobyć b yt 
n ieza leżn y; 3) przygotow anie dla em i­
granta w arstatu  pracy . E m igran t szu­
kający pracy i chcący w yjech ać na za­
robki zagranicę nie w ie dokąd m a się 
zw rócić po konieczne w skazów ki. N ie  
w ie w jakim  kraju  potrzebują rąk  do 
p racy , gdzie dobrze płacą i jak  m a się 
porozum ieć z p rzyszłym  pracodaw cą, 

T e  właśnie m ając na uw adze za­
gadnienia, sfery rządow e i społeczne 
u rząd ziły  „T y d z ie ń  em igranta”  w  ca­
lem  państw ie. Je g o  celem jest dotrzeć

co  w szystkich  miast, m iasteczek i wsi 
aby całe społeczeństw o uśw iadom ić i 
zainteresow ać tak w ażnością problem u 
jakoteż obow iązkiem  szczerej i rze­

telnej opieki nad tym i naszym i braćm i 
i  siostram i, k tó rz y  zm uszeni są szukać 
zarobku  na obczyźn ie ; zaznajom ić spo 
łeczeństw o w  kra ju  z siedm iom iljono- 
w ą rzeszą rod aków  poza granicam i 
Polski i naw iązać z nią kulturalną 1 
gospodarczą łączność; zebrać fun d u ­

sze na budow ę dom ów  i schronisk dla 
w ych od źców  w różn ych  ośrodkach 
kra ju .

D ziś już siedm m iljon ów  Polaków  
p rzeb yw a poza granicam i R z ec zy p o ­
spolitej. T o  czw arta  część N aro d u  p o l­
skiego! N iem a zakątka na świecie,

gdzieby nie b y ło  chociaż m ałej grup­
ki rod aków . Pracują w  m iastach i fa r ­
m ach Stanów  Z jedn oczon ych , w  k o ­
palniach Francji, w  m ajątkach  nie­
m ieckich, na ch łodnych  stepach K an a­
dy, pod gorącem  niebem B razy lii, w  
pam pasach A rgen tyn y. C h łop  polski, 
rob otn ik  polski 1 inteligent polski w  
trudzie i znoju zdob yw a kaw ałek  
chleba na w szystkich  krańcach  świata.

M ieszkańcem  starej o jczyzn y , k tó ­
rym  losy szczęśliwsze pozw oliły  p ozo­
stać na rodzinnym  zagonie, nie m oże 
b yć  obojętnym  los m iljo n ó w  braci 
rozsypanych  po szerokim  świecie.
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Dziesięć lat reformatorskiej pracy Gaziego.
D ziesięć lat m inęło właśnie od 

chw ili, k iedy M ustafa Kem al o tw o ­
rzy! w  A n gorze „w ielk ie  zgrom adze­
nie n aro d o w e". Z  tą też chw ilą ro z­
poczęła się jego bezustanna, uparta 
praca reform atorska we w szystkich  
dziedzinach życia tureckiego. G odzi 

się przeto  rzucić okiem  na pracy tej 
w yn ik i. Z  góry  zastrzec się należy 
przeciw  tem u, jakob y T u rc ja  juz Izis 
była  państw em  pod każd ym  względem  
now ocześnie zreform ow anem  —  jak 
to  przedstaw iają zagorzali Kem aliści 

—  albow iem  tak zasadniczych reform  
nie m ożna dokonać w ciągu k ilku  :z y  
kilkunastu  lat. M im o to jednak w iel­
kie przem iany pow ażnie znaczą się na 
każdym  kro ku .

Pierw sze re fo rm y rozpoczęły ńę 
od zniesienia sułtanatu, przeniesienia 
sto licy do A n g o ry , ogłoszenia repu­
b liki, zniesienia kalifatu  i w p ro w ad ze­
nia w życie konstytucji. T o  w szystko 
w  ciągu k ilku  m iesięcy obaliło to, co 
ż y ło  ' rozw ijało  się w  T u rc ji przez 
stulecia.

D o  pierw szego okresu reform  na­
leży też w prow adzenie pow szechnego 
obow iązku  szkolnego. T a  ważna in­
now acja  nie m ogła być odrazu prze­
prow adzona dla b raku  odpow iedniej 
ilości szkół i nauczycieli. Sytuacja  jed­
nak polepsza się w  tym  w zględzie z 
ro k u  na rok . N astępu je zasadnicza re 
fo rm a sądow nictw a w edług w zo ro w  
europejskch. Październ ik  19 26 , k ie d y - 
to  w p row adzon o now ą księgę ustaw 
cyw iln ych  jest niezaw odnie najw ażm ej 
szą datą tureckiej rew olucji. N o w e  
praw o fam ilijne, które zniosło wielęi- 
żeństw o i uw oln iło  kobietę z dlugo- 
w ieko w ych  w ięzów , w y w a rło  najgłęb­
sze piętno na życiu  narodu, w  tym  
też czasie m a m iejsce skasowanie k la ­
sztoru  derw iszów  i w prow adzenie eu­
ropejskiego czasu.

D la  zagran icy najbardziej interesu­
jąco przedstaw ia się zniesienie fezów' 
i zasłon. Inteligentny T u re k  naogół 
pogodził się z tern szybko. Inna rzecz, 
że w śród  ludu do dzisiaj jeszcze m ało 
jest entuzjazm u dla kapelusza. W  
Stam bule spotyka  się i obecnie fana­
ty k ó w , k tó rz y  daszek czapki noszą 
nad uchem , b y skroń w olną pozostała 
do m od litw y. Istnieje nawet specjalny 
rodzaj kapelusza z ledw o zam arkow a- 
nem  rondem  dla z b y t pobożnych  w ro ­
gów  kapelusza. R z ą d  toleru je te odbie­
gnięcia nie chcąc stw arzać „m ęczen n i­
k ó w ". D la  stro ju  kobiecego nie ma 
spec,alnvch przepisów . W ykształcon e 
T u rc z y n k i p rzyw d zia ły  m odny euro­
pejski kapelusz i ukazują się publicznie 
bez zasłony. N a  w si nie zm ieniło się 
nic, gd yż  tam  nie znano zresztą u ż y ­
wanej w  m iastach zasłony.

W  listopadzie 1928 r. w p row a-

Drugi morderca z Dussel­
dorfu*

G d ańsk , j i  czerwca (P A T ). Z  
K ró lew ca  donoszą, że od k ilku  dm 
grasuje w  okolicach K ró lew ca  zb ro d ­
niarz, którego m orderstw a p rzyp o m i­
nają sw ojem  okrucieństw em  z b ro d n i­
cze czyny m o rd ercy  z D usseldorfu . W  
ciągu dw óch dni napadł on na dwie 
osoby, k tóre ciężko uderzeniem  noża 
poranił.

Wielki napływ turystów 
do Gdyni.

Gdynia, 12  czerw ca. (P A T ). W o ­
bec w ielkiego n ap ływ u  tu rystó w , o d ­
dział g łów n y pom orskiego zw iązku 
propagandy turystyczne j ostrzega oso­
by i w ycieczk i, aby nie p rz y b y w a ły  do 
G d yn i, bez uprzedniego zaw iadom ie­
nia zw iązku o p rzyb yciu , poniew aż 
w  innym  razie zw iązek nie daje żadnej 
gw arancji co do otrzym an ia  noclegu.

dzono łacińskie c y fry  i łaciński a lfa­
bet. D ziś nic istnieje już w ięcej druk 
arabski. Z  pismem ręczncm  sytuacja 
przćdstaw ia się gorzej a to z tego p ro ­
stego pow odu, że m ało jeszcze kto  
włada nowem  pism em . D opiero  kiedy 
obecna m łodzież opuści ław y szkolne, 
pism o łacińskie zapanuje w szechw ład­
nie.

T o  w szystko  m niej w ięcej zostało

dokonanem  w  ciągu lat dziesięciu. 
N iem niej jednak w iele jeszcze do zdzia 
lania pozostało. Praw dziw ie now ocze- 
snem państw em  stanie się T u rc ja  do­
piero w tedy, k iedy w szyscy jej o b y ­
watele staną się w  obliczu konstytucji 
rów ni i kiedy znikną ustaw ow e różn i­
ce m iędzy M ahom etanam i a N iem a- 
hom etanam i. T o  zaś jeszcze nie na­
stąpiło. L

ekonom iczne, które muszą ukszta łto­
w ać icszcze ściślejsze stosunki miedzy 
obyd w om a N arodam i. P o lityk a  Polski 
i W łoch  jest kierow ana tem i sarncini 
zasadam i, nad którem i czuw a a u to ry ­
tet 1 genjusz obu w ielkich  w od zów : 
Piłsudskiego i M ussoliniego. Cieszę się 
nadzw yczajnie, że m ogłem  złożyć w i­
zytę M arszałków  i Piłsudskiem u w  
D ruskiennikach.

W arszaw a staia się znow u stolicą 
daw nego Państw a i odzyskała rangę 
zasłużonego miasta europejskiego. N a  
każd ym  k roku  m ożna poznać w W a r­
szawie głęboko w irryte ślady pom n i­
k ó w  h istorycznych . N aw iązan ie do 
sławnej przeszłości Polski, daje najlep­
szą gw arancję dla roli. która' przypada 
tem u Państw u w dziele um ocnienia 
pokoju  europejskiego. Polska znajdzie 
przytem  zawsze W ło ch y  u swego 
boku.

M iałem  w  G enew ie często sposob­
ność stw ierdzić w spólnie z M inistrem  
Zaleskim , że pod tym  w zględem  panu­
je m iędzy nam i najpełniejsza harm onja.

C o  do w iz y ty  m ojej w W iedniu —  
pow iedział M inister G ran d i —  w yjadę 
do W iednia ty lk o  w  charakterze p ry ­
w atn ym . C ieszę się nadzw yczajn ie, że 
bydę m ógł nareszcie poznać osobiście 
kanclerza Schobera. Z ło ż y ło  się m ia­
now icie tak  nieszczęśliwie, że w  czasie 
pob ytu  kanclerza w  R zym ie , byłem  
zatrzym an y w  Lon d yn ie . Spodziew am  
się, że H e ’m w ehra austrjacka nie ze­
chce z m ojej w iz y ty  uczyn ić w yp ad ku  
politycznego, m ogę bow iem  zapew nić 
z czystem  sum ieniem , że m y, faszyści, 
nie m am y bynajm niej zam iaru  upra- 
w a n ia  propagandy. U w aża m y faszyzm  
za sprawę w yłączn ie w ew nęrrzną, nie 
przeznaczoną na eksport.

W iedeń, 12  czerw ca. (P A T .) P op o­
łudniow e dzienniki w iedeńskie dono­
szą, że w łoski M :nister Spraw  Zagrań . 
G ran d i, w  drodze pow rotnej z W a r­
szaw y, przybędzie incogn ito  do W ie­
dnia, aby zapoznać się z kanclerzem  
Schoberem . O ficjalna rew izyta  k an ­
clerza Schobera nastąpi później. M inis­
ter G randi przyjed^ie w tym  celu w  
jesieni do W iednia. M inister G ran d i 
k ilk ak ro tn ie  już w yra z ił życzenie od­
w iedzenia W iednia, gdz:e ostatnio 
przebyw ał przed 10  laty . M ałżonka 
M inistra G randiego nie zna w ogóle 
W iednia i pragnęłaby także poznać to 
miasto.

Ja k k o lw ie k  obecność M in . G ran d ie­
go  będzie m iała charakter p ryw atn y , 
to  m im o to, skorzysta  on ze sposob­
ności, aby  zaw rzeć znajom ość z k an ­
clerzem  Schoberem . K an clerz  Schober, 
ną cześć M inistra G ran diego  w yd ać ma 
intym ne śniadanie. M inister G rand- o- 
czek iw any jest w  W iednm  w  niedziele.

Starcia w Iadjach.
K a lk u ta . 12  czerw ca. (P A T ). W  

w iosce Panchla, położonej w  odległo­
ści 40 km . od K a lk u ty , w yn ikn ął z a ­
targ pom iędzy M uzułm anam i a H in ­
dusami. W  zw iązku  z tern, szef m iej­
scow ej policji dał dw a strzały  re w o l­
w erow e do gru p y M uzułm anów , k tó ­
ra zam ierzała zaatakow ać przy użyciu 
kam ieni policję. Jeden  z M uzułm anów  
został zabity, policja aresztow ała 6 
osób, w śród nich jednego z M u zu łm a­
nów , podejrzanego o zaatakow anie 
policjanta nożem .

Samolot olbrzym.
Londyn, 12  czerw ca. (P A T ). W  

najbliższych dniach w yk o ń czo n y  zo­
stanie i oddany do u żytku  publicznego 
najw iększy z dotychczas w yb u d o w a­
nych sam olot ko m u n ik acy jn y  o p o ­
jem ności oko ło  13  tonn z pom ieszcze­
niem  dla 43 p odróżn ych  ; szybkością 
<’ red nią 16 5  kim . na godzinę. Sam olot 
odbędzie lo ty  próbne nad A nglja. 
4 silniki sam olotu m ają m oc łączną 
2.240 koni. Sam olot kupiło  „T o w a ­
rzystw o  dróg p ow ietrzn ych  Tmpe- 
rju m ".

Sprzedaż obligacji Banku Międzynar.
P aryż , 12  czerw ca. (P A T .) N a  za­

sadzie porozum ienia m iędzy przedsta­
w icielam i skarbów  poszczególnych 
państw i bankieram i zainteresow anym i 
w  emisji obligacji p ożyczk i Y o u n ga, 
kra je zainteresow ane subskrybow ać 
będą tę pożyczkę w  swej w alucie na­
rodow ej na następujące su m y: N iem cy 
36 m iljn. m k ., B elgja 35 m iljn . fr ., 
Stany Z jednoczone 98,250.000 doi., 
F ran cja  2 .2 15 ,0 0 0 .0 0 0  fr ., A n glja  12  
m iljn. fun tó w , Italja  1 1 0  m iljn . koron  
i Szw ajcarja  92 m ljn. f r  Dziewięć 
ry n k ó w  żainteresow anych przep row a­
dzą w  ciągu tego tvgodnia emisję no­

życzk i, k tó re j cena ustalona została 
na 90% w artości nom inalnej, z w y ją t­
kiem  1 rancji, gdzie cena w yn osić  bę­
dzie oko ło  98%,  z pow odu nienakła- 
dama na te obligacje podatku od pa­
p ierów  w artościow ych .

N . Jo r k , 12  czerw ca. (P. A . T .)  
W  dniu dzisiejszym  S yn d yk at M o rga­
na zaofiarow ał publiczności obligacje 
pożyczki m iędzynarod ow ej rządu nie­
m ieckiego na sumę 98,250.000 dola­
rów . O bligacje te sprzedaw ane sa po 
kursie 90 doi. za sztukę przy oprocen­
tow aniu  5.5.

Eksport polski w maju.
Warszawa, 1 2  czerw ca. (P A T }. 

W edług tym czasow ych  obliczeń G ł. 
U rzęd u  Statystycznego, dotyczących  
handlu zagranicznego Polski, łącznie 
z W olnem  M iastem  G dańskiem , w y ­
w óz w  m aju w ynosił 1 ,4 3 2 .3 3 0  tonn, 
w artości 19 9 .2 0 1 tysięcy złotych .

W  porów naniu  do kw ietn ia roku  
bież. w yw ó z  zm niejszył się na wadze 
o 78.690 tonn, p rzy  jednoczesnem

zm niejszeniu wartości o 9.848 tys. zł.
W  porów naniu  do ubiegłego m ie­

siąca spraw ozdaw czego, w  m aju zm niej 
szył się w yw ó z  a rty k u łó w  sp o żyw ­
czych, nasion, roślin pastew nych i 
nasion b uraków  cu k ro w ych  i naw o­
zów  sztucznych. Z w ięk szy ł się w y ­
w óz m aterjalów  i w yrobów ’  drzew ­
nych, przędzy w ełnianej, węgla, skór 
surow ych  i benzyny.

Punkt zwrotny w działalności Poiminu.
W arszawa, 12  czerwca, (f*. A . T.).

W  dniach 5, 6 i 7 czerw ca b. r. od było  
się w  D ro h o b yczu  posiedzenie R a d y  
A dm in istracyjnej Państw ow ej F ab ryk i 
O le jów  M ineralnych  „P o lm in ” . W  cza­
sie tego po Jedzen ia R a d a  p rzyjęła  b i­
lans przedsiębiorstw a za ro k  1929/30. 
Ja k  w yn ik a  z tego bilansu, działalność 
Poim inu przyniosła  w  ubiegłym  o k re­
sie pow ażne zyski, k tó re  świadczą, że 
w ysiłk i w ładz przedsiębiorstw a, d o k o ­
nane w  ostatnich czasach, nie poszły 
na m arne. N iezależn ie bow iem  od 
w płaty do Skarbu  Państw a, k tó ra  w y ­
nosi 500.000 zł. oraz niezależnie od 
k ilkusettysięcznego podatku  dochodo­

wego, „P o lm in ”  w yp łacił za ostatni 
ro k  bilansow y tytu łem  podatku o b ro ­
tow ego, kom sum c/inego itd . sum ę ok. 
5 m iljn . zł. Został rów nież dokon an y 
jak  zwwkle, pełny odpis na am o rtyza­
cję oraz zostało przeznaczone oko ło  
800000 zł. ną inw estycje.

Z  pow yższego w yn ik a , że w  działal­
ności „P o im in u ” nastąpił punkt z w ro t­
ny, pozw ala jący  oczekiw ać dojścia do 
trw ałej aktyw n ości przedsiębiorstw a, 
do czego p rzyczyn ią  się z pew nością 
przezornie obm yślane i ostrożnie do­
kon yw an e inw estycje, k tó re  będą m o­
g ły  zapew nić „P o lm in o w i”  trw a ły  roz- 
w ó j

Radek o Bessarabji.
Moskwa, 12  czerw ca. (P A T ), i. Pass). 

R ad ek , om aw iając na łam ach „Izw ie- 
stji"  m ow ę kró la  rum uńskiego K aro la , 
a m ianow icie tę część przem ów ienia, 
k tó ra  d o tyczy  p o lityk i zagranicznej 
R um unji, pisze: Z . S. S. R . nie u in a- 
ły  n igdy aneksji Bessarabji. O pinja 
publiczna Z S S R . odczuw a głęboką 
sym patję dla w alk i m ieszkańców' Bes-

sarabji w  k ierun ku  zrzuceni 1 larzm a, 
narzuconego przez rum uńskich  w łaści­
cieli w ielk ich  posiadłości, jednakow oż 
Z S S R ., będąc głęboko przekonane, iż 
społeczny rozw ój doprow adzi do z je­
dnoczenia w arstw  pracu jących  w  Bes- 
sarabji, nie pragnie w cale zbrom ego 
rozstrzygnięcia  problem atu gr m icy  
sowuecko - rum uńskiej.

Wywiad z Ministrem Grandim.
W łoski minister udąie się do Wiednia.

K ra k ó w , 12  czerw ca. (P A T .) D ziś 
rano p rz yb y ł do K ra k o w a  w ło sk : M in. 
Spraw  Zagrań . G ran d i w raz z M inis­
trem  Zaleskim . M in istrom  tow arzyszą 
m ałżonki oraz am basador w łoski w  
W arszaw ie, Franclin  M artin  z m ałżon- 
ką.

O godz. 9,20 zebrali się na dw orcu 
ko lejow ym  przedstaw iciele w ładz 
m iejscow ych, celem pow itania M inistra 
G randiego . p rz yb y łych  z nim  gości.- 
P o  pow itaniu , M in. G ran d i odjechał 
do hotelu, skąd nastepm e udał się na 
zw iedzenie zab ytk ó w  K ra k o w a . G o ­
ście zw iedzili kościół M arjack i i św. 
B arb ary . W aw el, B ib ljo tekę Jag ie llo ń ­
ską i M uzeum , poczerń p ow rócili do

śniadanie. O  godz. 13  goście udali się 
do salin w  W ieliczce,

W iedeń, 12  czerw ca. (P A T .)  „N e u e  
Fr. Presse”  zam ieszcza w yw iad  swego 
korespondenta B ernarda Szarlitta z 
w łoskim  M inistrem  Spraw  Zagran icz­
nych G randim .

M inister G randi ośw iadczył kores­
pondentow i:

N ie trzeba przem ów ienia, aby w y ­
razić głęboką sym oatję, k tórą  odczu­
wa naród w łoski dla N aro d u  polskie­
go. W iekow e w ęzły historyczne złą­
czy ły  ob yd w a N a ro d y . N ie  ma też ża­
dnej kw estji. k tó ra b y  m ogła d op row a­
dzić do nieporozum ienia m iedzy o b y­
dw om a N arodam i, przeciw nie, istnieją

hotelu, gdzie w  ścisłem gronie spożądi ważne interesy, tak kulturalne, jak
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dbin 13 czerwi :r 1930.

M IA N O W A N IA  W  S Z K O L N IC ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

R ad a Szkolna P ow iatow a w  Lisku  
zam ianow ała z dniem  1 kw ietn ia  193C  
roku  p. Jad w igę  L  e ł i w  ę, n auczy­
cielką i-k l. publ. szk. pow sz. w  
Bóbrce.

R ad a  Szkolna P ow iatow a we L w o ­
w ie zam ianow ała z dniem  1 m arca 
19 30  r. p. Jó z e fę  R o ż a n k o w s k ą ,  
nauczycielką 3-k l. publ. szk. pow sz. w 
Piaskach.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  R z e ­
szow ie zam ianow ała z dniem  1 k w ie­
tnia 19 30  r. p. M arjana P o b o ż n i a -  
ka, nauczycielem  7-kl. publ. szk. 
powsz. w  B łażow ej.

Rada Szkoina P ow iatow a w  R u d ­
kach zam ianow ała z dniem  1 kw ietn ia 
19 30  r. p. Jó z e fa  C h o l e w  i ń s k i e -  
g o, nauczyc-elem  7-k l. publ. szk. 
pow sz. w H orożannie W ielkiej.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  Z b ara ­
żu zam ianow ała z dniem  1 kw ietn ia 
19 30  r. p. A delę  Z i s c h ó w n ę ,  na­
uczycie lką  2-k l. publ. szk. pow sz. w  
D obrom irce .

P R Z E N IE S IE N IA  W  S Z K O L N I C ­
T W I E  P O W S Z E C H N E M .

K u rato rju m  O . S. L . przeniosło na 
własne p ro śb y : Z  dniem  1 m aja 19 30  r. 
p. Franciszka J a s z c z u k a ,  k iero w ­
nika 2-k l. publ. szk. powsz. w  So ro ­
kach, p ow iatu  Buczacz, na stanow isko 
nauczyciela do 7-k l. publ. szk. pow sz. 
w  B uczaczu ; z dniem  1 s’erpnia 19 30  r. 
p. M arję K  i e r n i c k ą, n auczycielkę 
7-k l. publ. szk. pow sz. żeńskiej w  
C z o rtk o w ie  do 7-k l. publ. szk. pow sz. 
żeńskiej w  Brzeżanach, p. R eginę J  a- 
b ł o ń s k ą ,  nauczycielkę 5 -ki. publ. 
szk. powsz. w  K rościen ku  N iżn em , po­
w iatu  K ro sn o  do 7-k l. publ. szk. 
pow sz. żeńskiej w  Krośnie.

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  K a ­
m ionce Strum iłow ej przeniosła z dniem 
1 m aja 1 930 r. na własną prośbę p. 
K aro la  G a ł a c z y ń s k i e g o ,  na­
uczyciela 3-kl. publ. szk .powsz. w  So­
kalu do i-k l. publ. szk. pow sz. w  R u ­
dzie za Bugiem .

R ad a  Szkoln a P ow iatow a w  R a - 
dziechow ie przeniosła z dniem  1 maja 
19 30  r. p. Stefanję P i d h a j n ę, na­
uczycielkę i-k l. publ. szk. pow sz. w

P o d lesiu . ad P rzy łę k , p ow iatu  K o lb u ­
szow a, do i-k l. publ. szk. powsz. w 
K o styn iu , pow iatu  R adziechów .

R ad a  Szkolna P ow iatow a w  Z a le­
szczykach  przeniosła z dniem  1 lutego

19 30  r. na w łasną prośbę p. H elenę 
T  li i e 1 ó w  n ę, nauczycielkę 2-kl. 
publ. szk. pow sz. w  Lisow cach  do 
2-k l. publ. szk. pow sz. w  K o szy lo w - 
cach.

ż y ł na ryn ek  pod pom nik  poległych, 
gdzie u stóp pom n .ka z łożon o w ie-
niec.

Ś. p. Ludwika Bosak Hauke.
W  dniu s-tym  b. m. zmarła w  sę­

dziwym  wieku w W arszawie ś. p. hr. 
Ludwika Bosak Hauke, córka ś. p. 
hr. Aleksandra, generała, prezesa d y ­
rekcji teatrów rządowych warszaw­
skich i Zofji z hr. Bosak Hauke, zna­
na niegdyś i popularna w szerokich 
kołach towarzyskich W arszawy. N ie­
zw ykle wykształcona i uzdolniona na 
polu historji, wii ika przyjaciółka dzia­
tw y, założyła dla nich i redagowała 
tygodnik „W ieczory Rodzinne” , któ­
ry pod światłem kierownictwem zna­
komitej i znanej autorki dla dzieci ś. 
p. Marji Julji Zaleskiej, cieszył się nie­
zmierną poczytnością.

W nuczka ostatniego ministra w oj­
ny w  Polsce Kongresowej, generała hr. 
Maurycego Hauke, bohaterskiego o- 
brońcy Zamościa przeciwko Rosji w  
1 8 1 3  r., napisała i wydala jego życio­
rys po francusku z powodu licznych  
cudzoziemców w  rodzinie. Z  tego ż y ­
ciorysu czerpał w iadomości Aleksan­
der Rembowski w  swem dziele „Spa­
dek piśmienniczy po generale M aury­
cym  hr, H auke” . Napisała też śliczne 
„W spom nienia”  o stryju swoim gene­
rale hr. Józefie Hauke Bosaku, ostat­
nim wodzu-bohaterze naszego powsta­
nia 1863-go  roku.

Będąc w  częstej korespondencji z 
ciotką swą księżną Julją hr. Hauke 
Baittenberg, córką generała M auryce­
go, a żoną księcia Aleksandra Heskie­
go, brata rodzonego cesarzowej rosyj­
skiej Marji Aleksandrówny, wysłała 
Ludwika Hauke do księżnej po wstą­
pieniu na tron rosyjski Mikołaja Ii-go,

który zdawał się wtedy być „życzli­
w ie" usposobionym dla Polaków, „M e- 
morjał” o położeniu tak przygnęRają- 
cem ówczesnej Polski i jej potrzebach. 
Księżna Battenberg miała go wręczyć 
młodej cesarzowej Aleksandrze T eo- 

dorównie z domu księżniczce Hes­
kiej, ale nagła śm.erć księżnej w  koń­
cu 1893 r. zniweczyła ten piękny za­
miar. Wiadomości potrzebnych do 
owego ..Memorjału”  dostarczał Lud­

wice Hauke między innymi szwagier 
jej, tak niegdyś zadużony i ceniony 
profesor dr. juljan Kosiński i ksiądz 
Aleksander Kakowski, kardynał o- 
becny.

Gwoli szczególniejszej oryginalno­
ści losu Ludwiki Hauke, niepodobna 
nie nadmienić, iż będąc ciotką królo­
wej W iktor ji hiszpańskiej, jako córki 
jej brata ciotecznego ś. p. księcia H en­
ryka Battenberga, ciotką też następ­
czyni tronu szwedzkiego księżniczki 
Luizy Heskiej, córki jej ciotecznego 
brata ś. p. księcia Ludwika Battenber­
ga, spokrewniona lub spowinowacona 
przez Battenbergów z dziewięciu byłe- 
mi i obecnemi dworami Europy, zmar­
ła Ludwika Hauke zrujnowana przez 
wojnę powszechną, w  schronieniu śn . 
Franciszka Salezcgo na Solcu, troskli­
wie pielęgnowana przez Siostry Miło­
sierdzia w  swych długotrwałych cier? 
pieniach.

Odznaczała ją ujmująca dobroć, 
niezwykła erudycja, zwłaszcza w dzie­
dzinie historji, uczynność i prawość 
charakteru.

Uroczystość legjonowa w Wieliczce.
W  W ieliczce odbyła się uroczystość 

pośw ięcenia sztandaru m iejscow ego o d ­
działu Z w iązk u  Legjon istów . Po nabo­
żeństwie, odpraw ionem  przed o łta­
rzem  p o lo w ym , ks. biskup R o sp o n d  w  
asyście duchow ieństw a dokonał aktu 
poświęcenia sztandaru, poczem  w y g ło ­
sił pati jo tyczn e kazanie, podnosząc

znaczenie czynu  legjonow ego i zasługi 
dla Państw  tw ó rc y  L eg jo n ó w  i W odza 
A rm ji Polskiej.

Po przem ów ieniu  ks. biskupa, Le- 
gjoniści oddziału  w ielickiego z łożyli u- 
roczystą przysięgę na w ierność sztan­
darow i legjonow em u, poczem  u for­
m ow ał się w ielki pochód, k tóry  pod ą­

N astępnic prezes Z w iązk u  Legjon i-
stów , dr. B ierczyński odczytał apel p o­
ległych  i zm arłych  Legjon istów  Ziem i 
W ielickie j. W  im ieniu zarządu głów ne 

i go Z w iązk u  Legjon istów  w ygłosił 
j przem ów ienie pos. T om aszkiew icz, i- 

m ieniem  m iasta burm istrz A yw as. W  
uroczystości pośw ięcenia sztandaru 
w zięli udział przedstaw iciele w ładz, 
liczne delegacje Z w iąz k u  Legjon istów  
i Z w iązk u  Strzeleckiego ze sztandara­
mi, cechy, różne organizacje społeczne, 
o ra z  tłum y publiczności.

Ubezpieczenie
przeciw gruźlicy we Wlo- 

szech.
G ruźlica  w  Italji zabiera co ro k u  

praw ie około  60.000 ofiar z pośród 
m łodzieży a nadto jest w  Italji około 
j 00.000 ch orych .

N a  bolączkę tę zw rócił uwagę M us- 
solini w  głośnej swej m ow ie, w yg ło szo ­
nej w  parlam encie w  r. 19 2 7  w  dzień 
W niebow stąpienia i zaznaczył, iż w 
„N aro d zie , k tó ry  nie chce upaść, zdro­
wie ludu m us1 górow ać ponad w szyst- 
k iem ” .

L rznając potrzebę zorganizow ania 
w alki z gruźlicą, rząd faszystow ski, o- 
pierając się na dekrecie z 30 grudnia 
I9T3 r., przystąpił do re fo rm y organ i­
zacji sanitarnej, stw arzając p ro w in cjo ­
nalne konsocja antygruźliczne, jedno­
czące poszczególne organizacje dzielni­
cow e i koordyn u jące w szelkie poczyn a­
nia. maiące na celu akcję przeciw gru- 
źliczną.

D alszym  ' i niezm iernie doniosłym  
etapem akcji przeciw gruźlicznej rządu 
faszystow skiego b yło  w ydanie dekretu
0 ubezpieczeniu przeciw gruźlicznem  z 
dnia 27  października 19 2 7  r., uzupeł­
nionego rozporządzeniem  w yk o n aw - 
czem z dnia 7 czerw ca 1928 r. U b e z ­
pieczenie to weszło w  życie w  dniu
1 lipca 1928 r.

Liczba osób, podlegających ubez­
pieczeniu przeciw ko gruźlicy , sięga o- 
becnie 8 i pół m iliona.

“ p o p i e r a j c i e

L. O. P. p.

Z za kulis austrjackiego szpiegostwa.
N ajb liższy  wspó>pracow nik słyn ­

nego pu łkow n ika  H ran ilow icza, k tó ry  
w  dobie w o jn y  św iatow ej trząsł całem 
A . O . K ., p u łkow n ik , a potem  generał 
M ax R o n ge , postanow ił uw iecznić dru 
kiem  swoie przeżycia  w ojenne. N a k ła ­
dem w iedeńskiego „A m a lth ea -V erla g “  
ukazała się właśnie jego obszerna, bo­
gato ilustrow ana książka o szpiego­
stwie w ojennem  i przem ysłow em , któ  
re stanow iło  ja k b y  trzon  iego prze­
żyć  w oiennych.

B ąd / co bądź lojalnie należy stw ier 
dzić, że okazałe to dzieło w yróżn ia  
się korzystn ie w śród  w ielkiego m n ó­
stw a „szp iegow skich  książek", od k tó ­
rych  roi się na księgarskich półkach  
a po k tó rych  pozostaje zw yk le  d o -  

sm ak krym in aln o-oo licyjnego  rom an­
su. Faktem  jest bow iem , że autor jest 
człow iekiem , k tó ry  stał w  o w ym  cza­
sie w  centrum  w szystkich  w ażniej­
szych 2 darzeń, zaw ód sw ój pełnił p o ­
ważnie i gorliw ie a jego n iezw ykła  fa ­
chow a wiedza postaw iła go słusznie na 
czele zw iadow czego oddziału austr.- 
węg. głów nej kom endy arm ji i biura 
ew idencyjnego generalnego sztaba. J e ­
m u to udało się —  jak  sam opo wiada 
—  system atycznie i wedle w szelkich 
zasad nauk. w ybu d ow ać organizację 
w yw iad ow czą, k tóra  w  ciągu trw ania 
w ojny m usiała o pan ow yw ać coraz szer­
sze zadania, zataczać krąg swego dzia- 
ania na coraz w iększe przestrzenie 

kra ju  a na każd ym  kro ku  zw alczać 
przeszkody ze strony silnych i inteli­
gentnych  przeciw ników .

M ax R on ge był fan atyk iem  sw ego 
urzędu. W edle jego zapatryw ań  w sz yst­
ko na świecie zależało od dobrze zor­
ganizow anej służby w yw iad ow cze j. Z a  
leżnie od jakiegoś m aterjału  w y w ia ­
dow czego w yg ryw a n o  lub p rzeg ry ­
w ano b itw y. Służba w yw iad ow cza  p o ­
trafiła  trzym ać w  ryzach  lu d y ; um ia­
ła łam ać w szelką p o lityk ę. W edle p o ­
glądów  szefa austr.-w ęg. szpiegostw a, 
jego urząd b ył rzeczą najw ażniejszą 
pod słońcem . Inna rzecz, że w  ślad za 
tern m ożnaby w nioskow ać, że w ojnę 
św iatow ą, k tóra  zakończyła  się upad­
kiem  m onarchii, przegrała w łaściw ie 
służba w yw iad ow cza  z generał-m ajo- 
rem R on giem  na czele

M im oto  tw ierdzi R onge, że w  je­
go było m ocy przew idzieć zw ycięstw o 
lub klęskę w  każdej bitw ie. W ypełn ił 
swą książkę rysunkam i i szkicam i, któ  
re m ają w yk azać, że każda b itw a 20- 
sta1 1 przez służbę w yw iad ow czą  z gó­
ry  opracow ana do najdrobniejszych 
szczegółów  tak, że sztab generalny 
m ógł zawsze przew idzieć sytuację. 
Sztab generalny i „A rm ee-O b er-K o m - 
mandc rząd ziły  wedle R on gego  hi­
storią ; ro zk azy  „ A . O . K .“  i sztabu 
generalnego nadają bieg w ypadkom . 
K io  działał w b rew  tym  rozkazom , 
jest wedle R on gego  zw ycza jn ym  zdraj 
cą stanu. W  jego pojęciu  tacy  zd rajcy  
spacerow ali po w szystkich  ulicach Pra 
g i; zdrajcy zasiadali w  w iedeńskim  par 
lam encie, zd rajcy  tw o rz y li sobie za­
granicą arm ie. D latego nic dziw i się 
R o n ge , że chociaż sztab generalny na­

kazał zw yciężyć a generał-m ajor R o n ­
ge w szystko  p rzygo to w ał, jednak w o j­
na św iatow a z likw idow an ą została w 
sposób inny, niż to zalecono „z  naj­
w yższego m iejsca".

P raw d ziw a szkoda, że poza w iel- 
kiem i zdolnościam i, n iezw yk łym  zapa­
łem  do pracy i precyzyjnością  działa­
nia k ry je  się u R ongego w y ją tk o w o  
ciasny krąg m yśli i pojęć. Szef austr.- 
w ęg. szpiegostw a jest dzisiaj po dw u­
nastu latach politycznie tak  samo na­
iw n ym  i n ieporadnym , jakim  b ył w  
latach 1 9 1 4 — 19 18 . N ie  istnieje diań 
w  dalszym  ciągu żadna w ola narodów , 
o ile jej nie zaaprobuje najw yższa dy- 
nastja, nie istnieje uczciw e i szlachet­
ne dążenie do wolności, nie m oże z ro ­
zum ieć, dlaczego źle się czuły ludy 
dawnej A u strji ułożone obok siebie na 
w spólnych  tw ard ych  pryczach  c. i k. 
kasarń i pragnęły żyć własnem  ż y ­
ciem narodow em . D la niego w szystko, 
co nie zostało ogłoszonem  w  dzienni­
ku  rozporządzeń, w  rozkazach  pu ł­
k ó w , d yw izy j, naczelnej kom end y, sta­
now i zdradę stanu. O becny prezydent 
repu blik i czechosłow ackiej jest u nie­
go po dzień dzisiejszy „czeskim  ag ita ­
to rem ".

N ie  m ożna w  kor. 1 brać generał- 
m ajorow i za złe, że swą służbę w  cza­
sie w o jn y  pełnił sum iennie wedle 
sw ych  zapatryw ań . Podziw iać ty lk o  
w ypada, jak  ciasne polityczne i e tycz­
ne św iatopoglądy k iero w ały  jego p o ­
czynaniam i, św iatopoglądy, k tóre tak 
głęboko w ry ły  się w  tą ciasną duszę 
austrjackiego- oficera że dziś p o  d w u ­
nastu latach pow tar ,a w ciąż jeszcze 
starą nutę.

Praw dą jest, że służba w yw iad o w ­
cza dużo m iała do ro b o ty : z C zech a­
mi, Polakam i, R usinam i, R um unam i, 
W łocham i, socjal-dem okratam i itd. 
Przed naszemi oczym a defilu ją setk. 
nazw isk, nazw isk dziś szanow anych 
św iecących jasno na firm am encie św ia­
tow ej p o lityk i. W szystkie one b y ły  dla 
sztabu generalnego nazw iskam i zdraj­
ców , szpiegów , ag itatorów , podstęp­
nych  w rogów , szpiclów  itp. Sztab ge­
neralny, k tó ry  dla nich w ym yślił te 
nazw iska, spoczyw a dziś w grobie. A le  
M ax R on ge w ierzy  w  to ślepo dalej. 
Zaiste tragiczny los państw a zam iesz­
kałego w szędzie przez szpiegów  i w e­
w nętrznych  w rog ó w . A le tragiczn y dla 
tego, że jego w od zow ie i k iero w n icy  
nie byli w  stanie pojąć, że sami p on o­
szą winę tego stanu i że ich w alka 
przeciw  ruchom  w oln ościow ym  ludów  
była w alką D on K iszota  z w iatrakam i.

N ie da się zaprzeczyć, że szef w y ­
w iadow czego oddziału, pom ieścił w  
swej książce m nóstw o m aterjału  nader 
ciekaw ego. N iek tó re  części książki 
czyta się jak najciekaw sze now ele. P o­
chw ały godne jest literackie ujęcie te­
m atu. A  ty lko  szkoda, że ponad 
w szystkiem i zaletam i góru je c. i k. 
św iatopogląd, k tó ry  dziś działa zbyt 
anachronistycznie i zm usza nieraz do 
pobłażliw ego uśm iechu.

O lb rzym i rejestr ludzi pow ieszo­
nych  i rozstrzelanych , um ieszczony na 
końcu książki, m ów i sam za siebie. 
Biada państw u, które szubienicą i ka- 
rabinow em i kulam i w paja p atrjo tyzm . 
D ni jego są policzone. Buł.



Str. 4 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14  czerwca 1 9 3 0 . Nr. 135

Pierwsza wycieczka Mazurów Prus Wsch.
w stolicy.

To i owo.

Na słonecznej kannie.
Ś-ty M edard przew inął się ch y ł­

kiem , nie spostrzeżony przez nikogo. 
P o k ry ły  go z kretesem  przedziw nie 
k o lo ro w e  nasze Z ielone Święta. S łoń­
ce z litow ało  się nad tysiącznem i rze­
szam i L w o w ian  i pozw oliło  im  opa­
lić  sic .'gruntow nie. L w ow sk ie  Ja n k i, 
Ja d ź k i i Stefy  w yg ląd a ją , jakby w ró c i­
ły  w p rost z R u d e ry . W różb a  każe 
nam  w ierzyć, iż unikniem y czter­
dziestu sm utnych  i szarych dni desz­
czów .

N ie  posiadam y w praw dzie, jak K ra  
k ó w  czy W arszaw a Bielan i W isły , a 
na tej W isie przepełn ionych  w  Zielone 
Św iątk i statków  1 galer z koncertam i 
m andolin istów  lub innyeh  rodzim ych  
orkiestr, w ystarczą nam  jednak n a s z e j 
kochane lasy, otaczające zw artym  
w ieńcem  L w ó w , w  k tó ry ch  cieniu m i­
ło  posłuchać i śpiew u skrzyd latych  
ch órów , i koncertu  św ierszczy pol­
nych , kukania k u k u łk i, ba nawet -ły­
czakow skiej, w ychodzącej już z m odv 
h arm onji. W praw d zie zm ienia sic to  i 
w szystko  w  p ew n ych  m om entach w  
dysharm onję, lecz i ona na łonie u- 
kw ieconej i rozsłonecznionej p rz y ro ­
d y  me razi zbytn io .

Przelotne deszcze nie przerażą n i­
kogo. Przeciw nie, n ietylko  na w si, ale 
i w  mieście są one bardzo pożądane.

I jeszcze jedna uw aga na czasie: 10  
czerw ca zaw itała do nas św. M ałgo­
rzata, co to wedle ludow ego p rzysło ­
w ia, rozpoczyna lato z upalam :, grzm o 
tarni i ow ocam i. T y c h  ostatnich pono 
będzie w  bród, w ięc przepaja nas ra ­
dosne oczekiw anie. N a  razie czereśnie, 
sprzedaw ane na deka, stanow ią ucie­
chę dziatw y. Starsi czekają aż p ota­
nieją. — m re.—

Z  sali sądowej.

Sensacyjny proces.
Spraw a przeciąga się i jak  pew ne 

dane w skazują, p otrw a jeszcze dłużej 
niż p ierw otn ie obliczano. W  dniu 
w czo rajszym  zeznaw ał p osteru n kow y 
Tadeusz D ębick i głów nie co do oskar­
żonego B id y . D la  tego ostatniego o- 
św iadczenia D ębickiego prżyjem ifc i 
pom yślne bynajm niej nie b y ły . O dnosi 
się w rażenie, że B ida już się nie w y - 
w y w ik ła  z czyn ion ych  mu przez akt 
oskarżenia zarzutów .

Zeznania lekarzy sądow ych  b y ły  
o tyie interesujące i w ażne, iż stw ie r- ' 
dzili oni, ż c  żaden z oskarżonych  nie 
zw racał się do nich ze skargam i na po­
bicie iub inne czynności, w zbronione 
przypisam i policyjiiem i. O znęcaniu 
się w ięc i przym usie w  składaniu o d ­
pow iednich  zeznań, nie b y ło  m ow y.

Św iadek kom isarz Feduniszyn  opo­
w iedział ciekaw e szczegóły o  B idzie i 
p rzyg o to w an ym  na siebie zam achu.

Restauracja sarkofagu  
króla Stefana Batorego.

W e w to re k  dokonano otw arcia  
sarkofagu  k ró la  Stefana B atorego  w  
k ryp c ie  na W aw elu , celem  poddania 
tego  zab ytku  gruntow nej restauracji. 
P rz y  otw arciu  obecni b y li ks. M etro ­
p o lita  Sapieha, ks. biskup p ro f. G o d ­
lew ski, dziekan k ap itu ły  katedralnej 
ks. prałat Ślepicki, ks. rek to r F ijałck , 
ks. dr. P rószyńsk i, prezes T o m k o w icz , 
p ro f. Estreicher, p ro f. Papee i dr. 
M u czkow sk i. W ęgierską A kad em ję 
U m ięjętności reprezentow ali profesor 
U n iw ersyte tu  Jagiellońskiego D ąb ro w ­
ski i p ro f. D iv e k y . Z w ło k i k ró la  p rz y ­
brane w  dalm atykę i kapę zachow ane 
są- stosunkow o dobrze. C zaszka p o­
k ry ta  skórą z zarostem , na głow ie k o ­
rona, w  ręku  berło, ob ok  g ło w y  ja b ł­
k o , u nóg szabla.

Z w ło k i w  p ierw otnej trum nie z ło ­
żon o  do czasu ukończenia robót k o n ­
serw acyjn ych  w  sktzyn ię , k tó ra  zosta­
ła  zapieczętow ana.

W  poniedziałek, dnia 9 b. m. p rz y ­
b yła  do W arszaw y w ycieczka  M azu­
ró w  z Prus W schodnich  w  składzie 30 
osób.

W ycieczka  ta, k tó ra  jest pierwszą 
w ycieczką z tego terenu od czasu ple­
b iscytu  na M azurach, czyli od 10 -ciu  
lat, przyjechała do Polski 3 b. m. i 
zw iedziła już przed przybyciem  do 
sto licy Poznań, K atow ice, K ró lew ską 
H utę, C h o rz ó w , C ieszyn , K ra k ó w  i 
W ieliczkę.

W  sto licy  w ycieczkę podejm ow ał 
pow ołan y  ad hoc przez T -w o  P om ocy 
D zieciom  1 m łodzieży polskiej w  
N iem czech  kom itet przy w spółudziale 
Z w iąz k u  O bron y  K resó w  Zachodnich 
i Zrzeszenia Ew an gelików -Po laków .

W  dniu 10  b. m. w ycieczka zw ie­
dziła w  stolicy Z am ek, Stare M iasto,

W czoraj u stóp pom nika poległych 
na Persenków ce zgrom adzili się o go­
dzinie ro rano przedstaw iciele w ładz 
w o jsk o w ych  i cyw iln ych  oraz liczne 
delegacje zw iązków  społecznych. P rz y ­
byli dow ódca 38 p. p. Strzelców  
L w o w sk ich  pik . B iernacki, kpt. K o - 
lendow ski organizator uroczystości 38 
p. p., dow . 40 p. p. G igiel, prezydent 
m iasta inż. B rzozow ski z w iceprez. 
inż. K olbuszow skim , starosta pow . 
lw ow skiego  E ckh ard t, prezes Z y  lązku 
O broń có w  L w o w a  pik. Baczyński, 
kpt. P ery . delegacja Straży  m ogił poi. 
bohat. z pp. M azanow ską i Z akrejso- 
wą, kom . R ząd . N a r. D om u M ichał 
B aczyń sk i, delegacje Z w iązk u  Leg., 
Z w . O br. L w o w a, Z w . Inw alidów , 
straży pożarnej, ko le jarzy  i tram w aja­
rzy  ze sztandaram i, oraz liczne grono 
b. załogi na Peresenków ce i m łodzie­
ży-

U  stóp pom nika zaciągnęli żołn ie­
rze w artę honorow ą. K om pan ja  19  
p. p. w raz  z orkiestrą pełniła h on ory 
w ojskow e.

P łk  G igiel odebrał raport o p rz y ­
byciu  d rużyn y 38 p. p. Strzelców  
L w o w sk ich  pod dow ództw em  kpt. 
Żaka, celem odebiania ziem i. N a  sto­
pniach pom nika z łoży ł p łk . Baczyń-

W czora j o godz. 1 1 - t e j  przedpo­
łudniem  Prezydent m . L w o w a  inż. 
B rzozow sk i w raz z W iceprezydentam i 
pp. Irzyk iem , Chajesem , inż. K o łbu - 
szow skim  i dr. K ubalą, udali się do p. 
W ojew ody G ołu chow skiego , gd/.ie p. 
P rezydent przedstaw ił p. W ojew odzie 
n o w o w yb ran ych  w icep rezyden tów , a 
składając na ręce p. W o jew o d y  w y ra ­
zy  lojalności i hołdu dla R ząd u , za­
pew nił p. W ojew odę o lo jalnej pracy  
dla dobra m iasta i Państw a.

P. W ojew oda w odpow  ecizi, w y ­
raził radość z p ow od u  w y b o ru  now e­
go P rezyd ju m  i zapew m ł o swej życz­
liw ości dla interesów  m iasta. O  go- 
dzienie 1 1 .3 0  p. W ojew oda w  tow a­
rzystw ie sekretarza z jaw ił się w  biurze 
P rezydenta m iasta, gdzie zebrani byli 
członkow ie Prezyd jum , oraz b. K o m i­
sarz R z ą d u  dr. N ad o lsk i i zastępcy 
jego dr O bm iński i r. F ran kow ski.

P. W ojew oda w  krótk iem  a ser- 
decznem  przem ów ieniu  w yraz ił Panu 
K om isarzow i i jego zastępcom  p o ­
dziękow anie i uznanie za pracę dla 
dobra miasta. P. K om isarz R z ą d u  N a ­
dolski podziękow ał za te w yra z y  
uznania i z łożył now em u P rezyd jum , 
na ręce P rezydenta inż. B rzozow sk ie­
go życzenia ow ocnej p racy  na zasz- 
czytnem  stanow isku. P. Prezydent 
inż. B rzozow sk i zw rócił się następnie 
do K om isarza R ząd u  p. dr. N ad o l- 
skiego i jego zastępców  i w yra z ił im  
podziękow anie za to, że now e P rezy­
djum  obejm uje rząd y  w uporządko-

K ated rę, oraz m uzea. N aro d o w e, W o j 
ska i E tn ograficzn e. W ieczorem  tegoż 
dnia w ycieczka  podejm ow ana była  
przez Zrzeszenie E w an gelikó w -P o la­
k ó w ; podczas przyjęcia  przem aw iał ks. 
biskup Ju lju sz  Bursc-he, dr. R z ą d  i 
przedstaw iciele M azurów .

W  dniu i t  b. m . uczestnicy w y ­
cieczki zw iedzili f iltry j Łażienki, B el­
w eder, w ieczorem  zaś b y li w  operze 
na prem jerze baletu  „Św ięto  O gnia” . 
W  dniu 12  b. m. o godz. 9 .33 rano 
w ycieczk a  w yjechała z d w o x a  gdań­
skiego przez Jam ie ln ik  z pow rotem  na 
M azury, żegnana serdecznie przez 
cz łon ków  kom itetu. N iew ątp liw ie  po 
te j w ycieczce przybędą do k ra ju  dal­
sze w ycieczk i M azurów , aby bliżej za­
poznać się z O jczyzn ą, od k tórej dzie­
li ich granica obcego państw a.

ski w ieniec o  barw ach biało - czerw o­
n ych  z napisem  na szarfach  „P o le ­

g ły m  K olegom  —  O ficerow ie i szere­
g o w i 38 p. p. S trze lców  L w o w sk ic h ", 
następnie p rzem ów i1 im ieniem  Z w ią ­
zku O broń ców  L w o w a. Z  kolei o d ­
czyta ł pu łk . B aczyński tekst d o k u ­
m entu w yd an i 1 ziem i, w yp isan y  na 
pergam inie i z łożyw szy  akt w  ozdob­
ną puszkę, w ręczył ją kap. Ż akow i.

W ted y przystąpiła  drużyna S trze l­
ców  do odebrania ziem i, k tórą  pułk. 
B aczyński czerpał w łasnoręcznie u 

rstóp pom nika i sypał kolejno dziesię­
c i u  kołnierzom  do biało czerw onych  

w oreczków .
Im ieniem  pułku podziękow ał za 

w ręczo n y k lejnot pułk. W acław  B ier­
nacki, ośw iadczając, że tablica z odpo­
wiednim  napisem i urna zaw ierająca 
lw ow ską ziem ię będą żołnierzom  w  
koszarach 38 p. p. w  Przem yślu  p rzy- 
pom inały w ięzy łączące pułk z p o b o ­
jow iskiem  we Lw ow ie. P rzy  dźw ię­
kach „P ieśn i I. B ry g a d y "  odm aszero- 
w ała drużyn a — następnie^ odegrano 
H ym n  pań stw ow y a oddziały  w o jsk o ­
we z ło ży ły  neleżne h on ory.

M arszem  pieszym  udała się d ru ży­
na do swego pu łku  w  Przem yślu  w raz 
z odebranym  darem .

w an ych  w arunkach, a to dzięki o w o c­
nej ■ pracy K om isarza i jego zastępców.

N astępnie p. W ojew oda opuścił 
Prezyd ju m  m iasta, poczerń b. K o m i­
sarz R ządu i jego zastępcyj zaznajam ia­
li now e P rezyd jum  z tokiem  spraw  
bieżących.

Po godzinnej konferencji, b K o ­
m isarz R z ą d u  i jego zastępcy opuścili 
ratusz, żegnani serdecznie przez człon­
k ó w  obecnego Prezyd jum  i urzędni­
kó w  M agistratu.

O godz. i-sze j popołudniu  w  sali 
sesyjnej M agistratu, zebrali się naczel­
n icy  W yd zia łó w , k ierow n icy O ddzia­
łów , d yrektorow ie  1 k iero w n icy  Z a ­
kład ów  i przedsiębiorstw  m iejskich, 
celem pow itania cz łon ków  obecnego 
Prezydjum .

K ilk a  m inut po i-sze j wszedł na 
salę Prezydent p. inż. B rzozow sk i 
w raz z w iceprezydentam i. Prezydenta 
i cz łon ków  P rezyd ju m  pow itał w  
k ró tk ich  i serdecznych słow ach na­
czelnik W yd zia łu  prezydjalnego W o- 
leński, a przedstaw iając m u urzędni­
k ó w  M agistatu, podkreślił, że prze­
w odnią ideą urzędników  jest praca 
dla dobra m iasta. O gół u rzędników  
M agistratu  jest przekon an y, że p racu­
jąc dla dobra m iasta, a tem sam em  dla 
Państw a, spełniają tą lk o  sw ój o bow ią­
zek i tem u ob ow iązkow i urzędnicy 
będą wierni.

Prezydent inż. B rzozow ski w  od ­
pow iedzi pow itał serdecznie urzędni­
ków , podkreślając, że człon kow ie no­

w ego P rezyd ju m  zdają soDie spraw ę, 
że bez w spółpracy w ytrw ałe j i ż ycz li­
wości ogółu  urzędn ików , działalność 
Prezyd ju m  nie da się pom yśleć P rez y ­
dent apeluje do urzęd n ików  i prosi 
ich o tę życzliw ą w spółpracę nie dla 
siebie, ale dla dobra m iasta i ogół o b y ­
w ateli. M ów ca w yraża  nadzieję, że igg 
życzliw ość pozyska w śród grona u- 
rzędnipów , a ze swej stron y zapew nia 
ich o swej lojalności i życzliw ości. O d 
siebie dodaje, że prosząc o w spó łpra­
cę u rzędników , sam nie b ęd zid  uch y- 
ał się. od intensyw nej pracy i o ile 

m u stan zdrow ia pozw oli p rzyrzeka  
ico-p ro cen tow ą  pracę dla dobra m ia­
sta. M ów ca zw raca uw agę, że w  o sta t­
nich czasach w y tw o rz y ła  się jakaś nie­
pochlebna opinja o urzędnikach  sa­
m orządow ych , tom z w yraż a  nadzieję, 
że o p ir ja  ta nie znajdzie potw ierdze­
nia, skargi nie będą m iały mbąsca. 
Prezydent inż. B rzozow ski podnosi, 
że od k iero w có w  W yd zia łów  będzie 
w ym agał pew nej in ic jatyw y  1 o d p o ­
w iedzialności, tak jak  sam od tej in i­
c ja ty w y  i odpow iedzialności uchylać 
się nie będzie, zw raca 1 uwagę grona 
urzędników , że R a d a  m iejska jest o r­
ganem ko n tro ln ym , zaś Prezyd ju m  i 
grono urzędn ików , organem  w , ko-
naw czym , i apeluje do urzędników , 
aby do cz łon ków  R a d y  nie szukali
żadnych dróg, ani interw encji bezpo­
średnio, a iedynie przez P rezyd ju m , 
do którego  odnosić się m ogą z peł- 
nem zaufaniem , w  przekonaniu  o lo- 
jalnem  i spraw iedliw em  w ypełnieniu  
ich życzeń i żądań. O d niższych u- 
rzęd n ików  Prezydent będzie w y m a ­
gał uprzejm ości i życzliw ości w  sto­
sunku do obyw atelstw a m iasta L w o ­
w a. O to życzliw e w spółżycie z o b y ­
w atelstw em , prosi ogół urzędników .

Po tern przem ów ieniu, p. naczel­
n ik  W oleński przedstaw ił Panu P re­
zyd en tow i i pp. W iceprezyd entom  
zgrom adzonych  naczeln ików  W yd zia­
łó w  i d yre k to ró w  zakład ów  m iej­
skich. Przebieg uroczystości b y ł b ar­
dzo serdeczny.

*
* *

Jak jjp ię dow iadujem y, na najbliż- 
szem posiedzeniu R a d y  m iejskiej, P re­
zydent m iasta " W iceprezydenci złożą 
ślubowanie.

Książę Maka badeński 
Lohengrinem.

Podczas ostatniej w o jn y , gd y  w  
19 16  r. w ojska niem ieckie zbliżały  się 
do R y g i, ówczesne w ładze rosyjsk ie  
tego m iasta p rzeprow adzały  ścisłe re ­
w izje u m ieszkających  w  R y d ze  o b y­
w ateli niem ieckich.

M iędzy innem i, przeprow adzono 
też n iezw yk le surow ą rew izję w  m ie­
szkaniu m u zyka  niem ieckiego, H ansa 
Schm idta, k tó ry  właśnie przed w ojną 
przeniósł się do R y g i.

R e w iz ja  jednak nie dała żadnego 
y  n iku i już żandarm i w ych od zili z 
m ieszkania m uzyka, gd y nagle o ficer 
żandarm ów  spostrzegł na b iu rku  
Schm idta dużą fo tog ra fię  księcia M a-
ksa badeńskiego w  m undurze k ir# fje­
ró w  z hełm em , u w ieńczonym  przez 
orła, na głow ie,

B y ła  to  fo tograrja  z w łasnoręcz­
nym  podpisem  księcia, o fiarow ana 
Schm idtow i, gd y  był nauczycielem  
m uzyki w  dom u książęcym .

—■ K to  to jest? —  spytał su row o o fi­
cer.

—  Ja k  to  —  spytał m u zyk , nie 
straciw szy przytom ności um ysłu  —  
wiec pan go  nie poznaje? Przecież 
m usiał go pan słyszeć w  Petersburgu... 
przecież to  jest ó w  słynny tenor M aks 
w  roli L oh en grin a!

—  A ch , p raw d a! —  zaw ołał żan­
darm , nie chcąc uchodzić za człow ieka 
bez k u ltu ry , p rzyp atru jąc się fo togra- 
fji. —  T eraz  poznaję go, śpiewał po- 
prostu w spaniale, ale też kazał sobie 
płacić djabelm e słono za b ilety !

I w yszedł, nie skon fiskow aw szy 
portretu  przyszłego ostatniego kancle­
rza cesarstw a niem ieckiego.

Na polach Perseukówki.

Objęcie urzędowania
przez nowowybrane Prezydjum miasta.
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LW O W SKA

T E A T R  W IE L K I.
P iątek, 13  czerw ca, o godzinie 4 p op o ł.: 

„ R y c e r z e  k tó ie w n y” .
l',ącek, 13  czerw ca, o godzinie 8 W iecz.; 

„M a g ,a ' —  wyst. gosc. j .  O sterw y.
Sobota, 14 czerw ca, o godz. 4 p o p o i.: 

„R y c e rz e  K ró le w n y 1" —  w w ykon an iu  dziatw y 
szk o ły  powsz. w  D obrom ilu . Cemy popularne.

Sobota, 14  czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„M a g ja ”  — w yst. gośc. J. O sterw y.

N iedziela, 15 czerwca, o godz. 4 p op o ł.: 
, .C io tu n ia" —  z zespoleni „R e d u ty ” .

N iedziela, 15  czerw ca, o godz. 8 w iccz.: 
„M a g ia 1 — w yst. J. O sterw y. C en y popu- 
lirn c-

W ystęp y  n ieporów nanego Ju lju sza  O - 
ste rw y  w  otoczeniu R ed u ty  w dow cipnej 
„ M a g ji”  C hestertona, poruszającej na jaktual­
niejsze zagadnienia, są praw dziw ą biesiadą a r ­
tystyczn ą. N iestety  św ietny zespól R e d u ty  z 
tw ó rcą  swoim , zn akom itym  Ju ljuszem  O ster­
w ą , pozostaje we L w ow ie ty lk o  do niedzieli, 
dnia 15 -g o  w łącznie, poczem  udaje się na dal­
sze tournee po Polsce.

R ed u ta  daje dwie popoludniów ki dla 
m łod zieży i szerokiej publiczności, a  m iano­
w icie w  sobotę i w  niedzielę, dnia 15 -g o  o 
godzinie 4-tej popołudniu  w  T eatrze  W ielkim . 
W yp ełn i je zn akom ita kom edja A l. k r. Fred ry  
„C io tu n ia ” . Będzie to  zarazem  ostatnie p o ­
południow e przedstawienie w  tym  sezonie. 
Je st to  rzadka okazja  ujrzenia świetnej gry  
zespołow ej, jaką R ed u ta zdobyła sobie zasłu­
żoną sławę. C en y m iejsc n iezw ykle niskie, bo 
od 50 groszy począw szy.

T E A T R  M A Ł Y .
Piątek, 13 czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 

„D ia b e ł”  —  w yst. Lenczew skiego. Z n iżk i 
w azne.

Sobota, 14  czerw ca, o godzinie 8 w iecz.: 
„D ja b e l11. Z n iżk i ważne.

N iedziela, 15  czerw ca, o godz. 8 w iecz.: 
„D ja b e l”  —  w yst. gośc. Lenczewskiśego.

„D ja b e ł” , św ietna, pełna b łyskotliw ego 
dow cipu  kom edja znakom itego węgierskiego 
au to ra  M olnara z w y traw n y m  artystą  T eatru  
N arod o w ego  w  W arszawie, p. W ładysław em  
L en czew sk im  w  ro li ty tu ło w ej, oraz z pp. Ła- 
dosiów ną, C zajkow ską, N yczó w n ą, jako  przed- 
staw icie lakm i ról kob iecych , dawana co w ie­
czó r w  T eatrze M ałym , wzbudza żyw e za in te­
resow anie 1 zapełnia w id ow nię, żadną zabaw y 
publicznością.

W Y S T Ę P Y  T R U P Y  W IL E Ń S K IE J.

R iątek, 8 .15  w iecz.: „Z ło d z ie je ” , sztuka 
F . B im ka. Prem jera. C en y  od 1 do 3 zł.

Sobota, 12  w poł. po raz ostatn i: „O p o ­
w ieść o Hersz.lu z  O srrop ola” . C en y od 1 
do 2 zł.

Sobota, 4 popo ł.: „D y b u k ”  A nskiego.
C e n y  od 1 — 3 zł.

Sobota, 8 .15  w iecz.: „Z ło d z ie je ”  F. B im ka. 
C en y  od 1 — 3 zł.

N iedziela, 12  w  południe: „O p ow ieść  o 
H erszlu  z O stropo la” . C en y  od 1 — 3 zł.

N iedziela, 8.15 w iecz.: „Z ło d z ie je11 F.
B im ka. C e n y  ocf 1 — 3 zł.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A P O L L O : „N ie w in n y  grzech” , film

d ź w ię k o w y  oraz dodatki dź.więkowe.
C A S IN O : „B ia ły  grzech” .
C H IM E R A : „W iosenna parada” .
C O L O S S E U M  Pat i Patachon „D o n  K i-

BZot”  i „N ie m a  szczęścia” .
K O P E R N IK : „Bebe i Ska”  i „G ó rą  k a ­

w alersk i stan” .
L E W : Z  pow odu odnow ienia sali i insta­

low ania aparatu dźw iękow ego k ino  zam knięte.
M A R Y S IE Ń K A : D źw ię ko w y film  „D z ie ­

je m ałżeńskie”  i „W eso ły  k aw aler” .
O A Z A : „P o n ad  śnieg” .
P A Ł A C E : „Przed ślu bn y grzech”  (dźw ię­

k o w y).
P A N : „D ziew czyn a ze spelunki” .
S T Y L O W Y : „H rab ia  M onte C h risto ” .

O T W A R C IE  S A L O N U  B IE L I Z N Y  
M Ę S K IE J.

C elem  um ożliw ienia P. T . Publiczności 
nabycia  w y k w in tn e j b ielizny m ęskiej, także 
p y ja m y  z m aterjałów  pierw szorzędnych  fa b ry k  
zagran iczn ych  i k ra jo w ych , założyła firm a 
W IT T E L S  sk łady teksty ln e we L w o w ie , ul. 
R u le w sk ie g o  7, we w łasnym  zarządzie, pod 
k iero w n ictw em  fachow ej siły , w y tw ó rn ię  i 
skład bielizny m ęskiej, w ykon an ej gustownie 
wedle ostatniej m ody. Przez cały  miesiąc czer­
w iec  dla w prow adzenia i zareklam ow ania na­
szych  w yrob ó w  ustaliliśm y ceny bardzo niskie. 
W y b ó r  m aterjałów  ogrom ny. W z o ry  d o tych ­
czas niew idziane. 3292

Prezydent m iasta L w o w a  inż. Ja n  
B rzo zo w sk i udzielać będzie audjencji

w  środy i p iątki od 1 1  do 13  za po- 
przednicm  zgłoszeniem  się w  sekre- 
tarjacie.

P o w iato w y K om itet W ychow ania  
F izycznego i Przysposobienia W o jsk o ­
w ego we Lw ow ie urządza w  niedzielę 
15  czerw ca 1930  w  Z im nej W odzie 
doroczne' Pow iatow e Św ięto W ycn o- 
wania Fizycznego i Przysposobienia 
W ojskow ego. Pociągi z głów nego 
D w o rca  do Zim nej W od y 7.30  i 10 .20  
—  p o w rót 14.4Z, ponadto specialne 
autobusy z placu Strzeleckiego. N a  
program  złożą się po uroczystem  n a ­
bożeństw ie: zaw ody strzeleckie, spor­
tow a, m arszow e, popisy dziatw y szko l­
nej, pokaz ataku lotn iczo - gazow ego 
i obron y przeciw gazow ej, rozdanie 
nagród i defilada. Punktem  ku lm in a­
cy jn ym  obchodu będzie poświęcenie 
i otw arcie strzeln icy m ałokalibrow ej 
w Zim nej W odzie. W  program ie m ie­
ści się nadto propaganda na rzecz 
„T y g o d n ia  Em igran ta  Polskiego1'. K o ­
m itet uprasza o liczne przybycie .

Z  T o w arz ystw a  P rzyjac ió ł Sztuk 
P iękn ych  we L w o w ie . O tw arta  w  u- 
biegłą niedzielę w  Pałacu Sztuki na 
placu T a rg ó w  W schodnich  w ystaw a 
T o w arz ystw a  A rty stó w  Polskich 
„S ztu k a ”  należy do atrakcji a rty stycz ­
nych zakro jon ych  na n ajw yższą m ia ­
rę. W śród  nazw isk artystów  c z ło n ­
k ó w  „S z tu k i"  b iorących  udział w  tej 
w ystaw ie niem a ani jednego, k tóreby 
nie stanow iło  chlubnej k arty  w dzie­
jach w spółczesnego m alarstw a polskie­
go. Przeszło 300 obrazów  i rzeźb 
A xem o w icza , C za jkow sk iego , D u n i­
kow skiego, F ilipkiew icza, Ja ro ck iego , 
K am ockiego , Kędzierskiego, Laszczki, 
M ch ofera, Pautscha, P ieńkow skiego, 
Pugeta, Sichulskiego, W eissa i A neri w y  
pełniło w szystkie sale obszernego gm a­
chu. Świetność fo rm y  artystyczn ej 
poszczególnych dziel, n iezw ykła  róż­
norodność tem atów  spraw ia, że w idz 
k ilka  godzin .spędzić m oże na w ysta­
w ie bez chw ili znużenia wciąż z ży- 
wem zainteresow aniem . W ystaw a 
otw arta  jest codziennie od godz. 10  
do 1 S-tej popoł. P rzew od nik  bogato 
ilustrow any do nabycia przy  kasie.

L iteratu ra k ato licka  a literatura w spół­
czesna. W  piątek, 13  bm. odbędzie się w  sali 
C zy te ln i Katolickiej', ul. P iekarska 28, I p. 
zebranie dyskusyjne z referatem  O. Zygm . 
Oga-rka „L ite ra tu ra  k ato licka  a literatura 
współczesna” . O becność cz ło n k ó w  i k an d y­
datów  obow iązkow a.

Liga Polsko - jugosłow iańska udziela bez­
interesownie in fo rm ac ji w  spraw ie tity jaziu  do 
Jug oslaw ji (D alm acji). Zgłaszać się należy co 
p iątku  ad  godz. 6 do 8 p rzy pl. A kad em ic­
k im  i ,  drzw i 5 a.

Z w iązek  O fecerów  R e z e rw y  zawiadam ia, 
że 15  bm. o godz. 9 rano urządza zaw ody w

strzelaniu z broni w ojskow ej długiej, o raz  
broni m ałokalibrow ej długiej. Z aw od y odbędą 
się na strzeln icy w ojskow ej na K leparow ie. 
Dia zw ycięzców  u fund ow ał Zarząd G łó w n y  
ZO R . w  W arszaw ie, Zarząd Z O R . O kręgu 
Ziem Poi. W scb., jakoteż prezes Z O R ., ko lo  
Lw ów  k ilka  cennych nagród.

T o w . O pieki nad zw ierzętam i w e L w o ­
wie odbędzie W alne Zebranie 15  bm. o godz. 
u  przedpoł. w sali posiedzeń p rzy ul. K o ­
pernika 20, parter, o ficyn y .

Zarząd  lw ow skiego  okręgu Sokolego w  
porozum ieniu z przew odnictw em  naszej dziel­
nicy zam ierza u rządzić  w  niedzielę, 22 b. m. 
w ycieczkę gniazd swego okręgu, a  w  szczegól­
ności gniazd lw ow skich  i kleparow skiego  na 
zlot okręgu , tarnopolsk iego , odbyć się m a­
jący w  tym  dniu w  Z łoczow ie. W yjazd  ze 
Lw ow a nastąpi w niedzielę, 22 bm . z dw orca 
głównego o  godz. 6 m in. 45 rano, a z P o d ­
zamcza o godz. 7 m in. o j rano, przy jazd  do 
Z łoczow a o  godz. 9 rano.

W  państw ow em  X I  gim nazjum , ul. Szy- 
m onow iczów  i. 3 o tw artą  zostanie dnia 13  bm. 
wystaw a prac rysu n k ow ych  uczniów  tego za­
kładu. W ystaw a trw ać będzie 13 , 14  i 15  bm. 
Zwiedzać ją m ożna w ty ch  dniach od godz. 
16  do 18 .

STOŁECZNA

Prezes R a d y  M inistrów  W alery 
Sławek udał się w czoraj o  godz. 1 1 .3 0  
na Zam ek, gdzie b y ł p rz y ję ty  przez 
P. Prezydenta. K onferencja  P. P re z y ­
denta z Prem jerem  trw ała  czas dłuż­
szy.

Z  p o b ytu  m rs. C arter w  W arsza­
wie. Polski C ze rw o n y  K rz yż  gości u 
siebie k ierow n iczkę w ydziału  pielęg­
niarstw a w Lidze C zerw o n ych  K r z y ­
ży w  P aryżu , mrs. C arter, k tó ra  p rz y ­
była do W  arszaw y w  dniu 1 1  bm . 
M rs. C arter zw iedziła już w  stolicy 
szkolę pielęgniarstw a, biura zarządu 
głów nego P. C . K ., gdzie zapoznała się 
szczegółow o z całokształtem  prac tej 
instytucji. W  dniu 13  bm . m rs. C a r­
ter zw iedzi dom m acierzysty  sióstr, 
ognisko inw alidek, w  dniu zaś 14  brr,, 
uda się do Białegostoku, G rod n a, B ia­
łow ieży i W ilna, gdzie uczestn iczyć 
będzie w  uroczystościach w ręczenia 
dyp lom ów  siostrom  pogotow ia sa u - 
tarnego w  G rod nie, oraz otw arcia  no­
w ego oddziału P .  C . K . w  B iałow ieży.

KRAJO W A
S T A N IS Ł A W Ó W . Podpalenie. W  nocy z

1 1  na 12  bm. o godz. 24 podpalił nieznany 
spraw ca w  H orodencc zabudow ania D m y tra  
T a ta ry k a . S p ło n ęły : dom  m ieszkalny, sto ­
doła w raz z m iocarnią i stajnią. Szko d a w y ­
nosi o-kolo 30.000 zł.

S T A N IS Ł A W Ó W . Inspekcja skarbow a.
Zgodnie z zapow iedzią W icem inistra Skarbu , 
dra G rod yń skiego , baw ił w Stanisław ow ie 
przez trzy  dni inspektor m inisterjaln y A l- 
lend, k tó ry  po  dokładnem  zbadaniu zażaleń 
■w spraw ie ostatnich w y m iarów  podatkow ych  
w U rzędzie podatków  i o p ła t skarb ow ych  vr 
Stanisław ow ie, w yd ał odpow iednie zarzą­
dzenia.

Aresztowanie pomysłowego oszusta.
W ydział śledczy aresztow ał ostat­

nio i odstaw ił do w ięzienia pod za­
rzutem  zbrodni oszustw a niejakiego 
R cch en a f. Zygm un ta  T ab ak a , rzeźni- 
ka, zam ieszkałego w  Stanisław ow ie, 
karanego już i-roczn em  więzieniem  
za oszustwo. W padł on na ciekaw y 
pom ysł. O to  pod pretekstem  kupna 
rozm aitych  rzeczy kazał sobie posy­
łać tow ar do dom u przez posłańca ce­
lem dokonania w yb o ru . Posługiw ał się 
on przytem  nazw iskiem  Schw artz, 
oraz podaw ał zm yślony adres. Pod 
w skazanym  adresem  oczekiw ał on po­
słańca w bram ie dom u. T am  odbierał 
od chłopca w iększą część tow aru, z 
drugą zaś, mniejszą częścią, posyłał

chłopca do innej kam ienicy z tern, by 
tam  na niego czekał. O czyw iście, że 
Rcchen zabierał w ręczoną m u część 
tow aru  i uciekał. W skutek tych  m a­
nipulacji Rechena poszkodow ane zo­
stały następujące firm y : G elb  i H a m ­
m er, sklep z obuw iem , plac B ilczew - 
skiego 9 na trzy  p ary  obuw ia w arto ­
ści 160  zł. Benzion M ailik, pracow nia 
szewska p rzy  ul. Ż ółk iew skiej 75 na 
4 p ary  obuw ia w artości 250 zł. P o ­
nadto Rechen usiłow ał w y łu d z ić  9 
par obuw ia w  firm ie L u d w ika  Bau- 
walda przy ul. K ętrzyń sk iego  19  oraz 
to w ary  galanteryjne w artości 85 do­
laró w  w  sklepie R eg in y  B irn fe ld  p rzy  
ul. K azim ierzow skiej 1.

Trzy zamachy samobójcze we Lwowie.
D w a zakończone wynikiem  śmiertelnym,

D ru gi w ypadek  sam obójstw a miał 
miejsce w  realności p rzy  ul. K u rk o w e j 
5, gdzie zam ieszkały tam A n ton i D u t­
kiew icz, liczący lat 63 pow iesił się na 
ręczniku w klozecie. Pow odem  sam o­
bójstw a ma b yć brak zajęcia. Z w ło k i 
odstaw iono rów nież do In stytutu  m e­
d ycyn y  sądowej.

W reszcie trzeci w yp ad ek  usiłowa-

N o c y  dzisiejszej n iejaka M arja  Sem- 
kó w , zam ieszkała u swego brata A d a ­
ma W o w k a  przy  ul. św. Z o fji 62, 
strzeliła do siebie z flobertu  w o ko li­
cę serca i w k ró tce  potem  zm arła. P o ­
wodem  sam obójstw a m a być rozstrój 
nerw ow y. Z w ło k i denatki na polecenie 
lekarza dzielnicow ego odstaw iono do 
Instytutu  m ed ycyn y  sądowej.

nego sam obójstw a w yd arz y ł się na to- 
rze ko lejow ym  lin ji L w ó w -P o d zam - 
cze. O to niejaki Jó z e f  K ó rb er, liczą­
cy lat 55, zam ieszkały w  p rzytu lisku  
dla bezdom nych p rzy  ul. K łep aro w - 
skiej usiłow ał rzucić się pod przejeż­
dżający pociąg. W  ostatniej praw ie 
chw ili pow strzym ał go od popełnienia 
tego k ro k u  niejaki Ja k ó b  G ru ber, 
k tó ry  K ó rb era  sprow adził na trzeci 
K om isarjat policji. W  czasie przesłu­
chania, K órb er podał, że faktyczn ie 
chciał popełnić sam obójstw o, do k tó ­
rego to kroku  zm usza go brak śród- 
ków  do życia. K órb era  odesłano do 
K om isarjatu  m iejskiego celem zaopie­
kow an ia  się nim.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.

D W A  N A P A D Y  R A B U N K O W  E .
M. Bohusow a, zam . p rzy  ul. S try jsk iej 
58, zaw iadom iła policję, że przechodząc 
w czoraj o k o ło  godz. 9-tej przez park 
K ilińskiego, została napadniętą przez 
jakiegoś nieznanego osobnika, k tó ry  
w y rw a ł jej z rąk  torebkę, zaw ierającą 
55 zł. w  gotów ce oraz inne przedm io­
ty , w artości 150  zł., poczem  zbiegł. —  
N a  przechodzącą w czoraj obok  m ostu 
p rzy  ul. Pełtew nej, R y fk ę  W yd ro w ą , 
zam. w  W łodzim ierzu  W ołyń sk im , na­
padł n ieznany osobnik, w y rw a ł jej 
z rąk  torebkę, zaw ierającą 15  zł. go­
tó w k ą , poczem  zbiegł

K R A D Z IE Ż E . N . Strem bosz, zam. 
p rzy  ul. K leinow skie j 3, zaw iadom ił 
policję, że do m ieszkania jego w łam ał 
się nieznany spraw ca, skąd skradł ro z ­
maite rzeczy, w artości 800 zł.

S Ą S IE D Z K IE  P O R A C H U N K I.
M arja  O nyszkiew icz, zam ieszkała p rzy  
u licy C zęstochow skiej 23 , zaw iadom iła 
policję, że sąsiad jej, N . D iva l, u zb ro ­
jo n y  w  rew olw er, zagroził jej w czo raj, 
iż zastrzeli ją, jeżeli w  dalszym  ciągu 
będzie prow adziła  k łó tn ię  z jego słu­
żącą. D onosząca w sku tek  przestrachu 
zem dlała i dopiero po d łuższym  czasie 
przyszła  do przytom ności.

W Y D A L IŁ  S IĘ  Z  D O M U . L u d w ik  
K u rzeja , zam ieszkały p rz y  ul. N a  B ło ­
nie 14 . zaw iadom ił policję, że syn jego, 
Stefan, jeszcze dnia 5 bm. w yd alił się 
z dom u i dotychczas nie pow rócił.

Z A  P R Z E JA Z D  P O C IĄ G IE M  B E Z  
B IL E T U  z K rako w a do L w o w a  spo­
rządzono doniesienie przeciw ko  Ick o w i 
Św ierzarczykow i oraz M anelow i M a­
jerow i, agentom  h and low ym , zam iesz­
k ałym  w  K rako w ie .

P O Ż A R . W czoraj oko ło  godz. 14  
w  realności Bernarda K u flik a , p rz y  ul. 
Jan o w sk ie j 1 1 ,  w skutek w adliw ej bu­
d o w y kom ina pow stał pożar, k tó ry  
objął przylegające do kom ina belki su­
fitow e. P rz yb y ła  natychm iast na m iej­
sce Straż pożarna ogień zlokalizow ała  
i ugasiła. W ysokości szkod y na razie 
nie zdołano stw ierdzić.

A W A N T U R N I K . K azim ierz  J a ­
kubow ski, zam ieszkały p rz y  ul. św. 
Łazarza  12 , zaw iadom ił policję, że b rat 
jego, Franciszek, w yw o ła ł w czo ra j w  
jego m ieszkaniu kolosalną aw anturę, 
przyczem  zn iszczył mu meble, a nadto  
pobił go tak dotkliw ie tępem  narzę­
dziem , że Ja k u b o w sk i m usiał udać się 
na Pogotow ie ratunkow e.

Konkurs modeli latających.
K om itet W ojew ód zk i L . O . P . P . 

w e Lw ow ie w yjaśn ia, że IV . W o je ­
w ód zki K onkurs m odeli lata jących  i 
redu kcyjnych , jest dostępny dla 
w szystkich , to  znaczy, że ograniczeń  
co do wieku niema. —  Ja k  w iadom o, 
K on ku rs odbedzie się 2 1  i 22 b. m. na 
byłem  lotn isku  Jan o w sk iem  —  K a rty  
zgłoszeń oraz szczegółow e in form acje 
daje sekretarjat K o m ite tu  W o jew ó d z­
kiego L O P P ., we Lw ow ie , pl. Sm olki 
1. 3, teł. 85-00.

T erm in  zgłoszenia up ływ a dnia 19  
b. m. o  godz. 14 .30 .



Str. 6 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 14  czerwca 1 9 3 0 . Nr. 135

NAUKA —  LITERATURA —  SZTUKA.
ZJAZD O R JE N T  ALISTÓW NIEMIEC­

K ICH. W  W iedniu o tw arto  w  obecności p re­
zyden ta R ep u b lik i i w yb itn ych  uczon ych  a,u- 
strjack ich  i zagran icznych zjazd orjentalistów  
niem ieckich. P rzew od niczy zjazdow i prezes 
N iem ieckiego  T o w arzystw a  Orjentalnego, b. 
poseł, dr. R osen . W  program ie przew idziane 
są obrady nad pismem klinow em , S tarym  T e ­
stam entem , pozatem  nowe w yn ik i badań w 
Egipcie, A fry ce , Indjach, Irak u , na w yspach 
egejskich, w M alej A z ji, na K aukazie, w  A zji 
w schodniej itd.

NIEMIECKA PUBLIKACJA DOK U ­
M ENTÓW  ROSYJSKICH. Prasa berlińska 
podaje w  ostatnim  czasie uzupełniające 
doniesienia o um owie, zaw artej pom iędzy 
riem ieckiem  T o w arzystw em  badania w schod­
niej E u rop y, a sow ieckiem  W ydawnictw em  
państw ow em  (gosizdat) o w spółp racy p rz y  w y ­
dawaniu dokum entów  rosyjsk ich  arch iw ów  
p aństw ow ych. Zam ierzone w ydaw n ictw o  obej­
m ować m a d okum enty z czasów R osji carskiej 
od r. 1878 do 19 17 . N a  podstawie um ow y 
wspom nianem u tow arzystw u  przysługiw ać bę­
dzie praw o opublikow ania o w ych  dokum en­
tów we w szystk ich  językach  z w y jątk iem  ro ­
syjskiego. K om entarze są opracow ane wspólnie 
przez to w arzystw o  niem ieckie i sow ieckie w y ­
daw nictw o państw ow e. Całość będzie się sk ła­
dać z 12  tom ów , obejm ujących  ogółem  400 
ark u szy  druku. N a jp ierw  ukaże się w  dniu 15  
li topada rb. tom  zaw ierający m aterja ły  z lat 
1 9 1 ;  do 19 15 .  N astępnie dn. 15  grud nia rb. 
,.V.aże się tom , zaw ierający m aterja ły  od dn. 
28 czerw ca do 23 lipca 19 14  r. Zdaniem  prasy, 
cgio izenie n iektórych  z tych  dokum entów  
nie będzie pozbaw ione pew nej sensacji..

PRASA WIEDEŃSKA O K O C H A N O W ­
SKIM. „N eues W iener T ageb latt“  zam ieszcza 
a rty k u ł o J .  K ochanow skim , stw ierdzając, że 
w p ły w  jego sięgnął daleko poza granice Polski, 
czego dow odem  są liczne tłum aczenia jego u- 
tw o ró w  na język  niem iecki. „P sa lm y " K o ch a­
now skiego uw ażają dzienniki wiedeńskie za 
najpiękniejsze u tw o ry  w literaturze słow iań­
skiej. „O d p ra w a  posłów greck ich " świetnie 
przetłum aczona na język  niem iecki, jest na j­
bardziej znam ienną kreacją z epoki odrodze­
nia. „ L ir y k i"  K ochanow skiego  sto ją o wiele 
w yżej od podobnych u tw oró w  Ronsarda.

PO LO NICA  W PRASIE WŁOSKIEJ. W
czasopiśm ie m edjoiańskiem  „L a  N a tu ra " u k a­
zał się arty k u ł o dyw anie w spółczesnym . W  
artykule  ty m , bogato ilustrow anym . wiele 
m iejsca poświęcono polskim  kilim om , p o d k re­
ślając zwłaszcza artyzm  k ilim ów , w ykon an ych  
przez tow arzystw o  w arszaw skie „K ilim  
P o lsk i".

W  czasopiśm ie rzym skim  „L e  Forze A r ­
m atę" p. A n gelo  R a ven n i drukuje a rty k u ł p. t. 
„P o lsk a  i K on stytu cja  3-go  maja 17 9 1 r ."  
A rty k u ł om awia niecylko kwestje, zw iązane 
z reorgan izacją R z p lite j Po lskiej w końcu 
X V III  stulecia, lecz zw raca uwagę na tra d y ­
cyjne stosunki w łosko-polskie oraz na im m i- 
grację rodzin w łoskich, zw łaszcza do M ałop o l­
sk i; w artość artyk u łu  pom niejszają pewne nie­
ścisłości historyczne.

„C o rr ie re  E m ilian o ", u kazu jący się w 
Parm ie, zam ieszcza dłuższą recenzję o mo.no- 
grafji O ttona Forst de B attaglia  o Stanisławie 
Auguście. A u to rk a  p. Em m a Bresadola Vemier, 
chw ali m onografję , tw ierdząc, że daje ona po­
jęcie o w ysiłku  odn ow icielskim  ostatn iego  k ró ­
la R z p lite j Polskiej.

„V ed etta  d‘ Ita lia“ , w ych od ząca w  Fium e, 
drukuje dłuższą recenzję książki W acław a 
Sieroszew skiego „ II  d iavolo stran iero" (Za­
m orski djabeł) w  tłum aczeniu Ja n in y  G ro m - 
skiej, podnosząc w artości literackie dzieła p i­
sarza, k tórego  nazyw a pow ieściopisarzem  po l­
skim  D alekiego W schodu.

N OW A M ONOGRAFJA W IECZNEGO 
MIASTA. K arol Bandini, znany h isto ryk  
rzym sk i, w yd a ł now ą pracę p. t. „R o m a  nel 
Settecento". Jest to zbiór ciekaw ych  studjów  
z dziedziny k ron ik i R z ym u  od końca X V I  
w ieku aż do utw orzen ia R zeczypospo lite j 
R z ym sk ie j pod w p ływ em  Francji. Stud ja te 
pozw alają nam  na odtw orzenie życia R z ym u  
we w szystk ich  szczegółach, zw łaszcza, iż  o ry ­
ginalne d rzew ory ty  pięknie zreprodukow ane 
u zm ysław iają n iety lko  życie na ulicach W ie­
cznego M iasta, ale i celniejsze dokum enty, z 
k tó rych  wiele nie dotrw ało  naszych czasów. 
K&iążka Bandin iego pisana żyw o  i barw nie, 
zaw iera cały szereg zajm ujących  anegdot, do­
tyczących  osobistości duchow nych  i świeckich 
ow ych czasów.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Baltisches Handbuch fiir das Jahr 

19 30 . G dańsk, 19 30 . W yd aw n ictw o  
„B alrisch e Presse“ .

„B a łty c k i"  ten podręcznik  ukazuje 
się obecnie po raz trzeci. R o czn ik i p o ­
przednie p rzyjęła  opinja publiczna z 
w ielkiem  uznaniem  i zadow oleniem , 
na co w  zupełności sobie zasłużyły. — 
W szystk ie  trz y  stanow ią bow iem  w 
całtm  tego słowa znaczeniu kopalnię 
liczn ych  w iadom ości z każdej niem al 
dziedziny życia  państw , graniczących  
z B ałtyk iem .

Ju ż  kalendarz um ieszczony na 
wstępie przedstaw ia się nader intere­
sująco. O to p rzy  każdej dacie zn aj­
duje się w zm ianka, co w  danym  dniu 
stało się w  jednym  lub drugim  kraju  
b a łtyck im  w m inionych  latach. Je stto  
z n ako m ity  przegląd w szystkich  w aż­
niejszych zdarzeń, jak ie rozegrały się 
w  krajach, leżących nad B ałtyk iem .

N astępuje zarys stosunków  państw  
z nad B a łty k u  do Ligi N aro d ó w . R zecz 
ta przedstaw ia w ielką w artość h isto­
ryczn ą  albowiem  pom ieszczono w  niej

szereg praw d ziw ie doniosłych i cie­
k aw ych  dokum entów  polityczn ych , 
not d yp lom atyczn ych , przem ów ień, 
p ro to k ó łów , rzucających  wiele światła 
na t c  zagadnienie.

W  następnym  artyku le  pt. „P o li­
ty k a  państw  b a łtyck ich " uw zględniono 
stosunki polsko-gdańskie, polską poli­
tyk ę  zagraniczną, stosunki polsko-nie­
m ieckie, polsko-rosyjsk ie oraz stosu­
nek Polski do innych  państw  b a łty c ­
kich.

D ział statystyk i zaw iera szczegóło­
we dane co do ludności, adm inistracji, 
p rod ukcji itp ., w szystkich  w  grę w ch o ­
dzących państw  a w ięc G dańska, D an ji, 
E ston ji, F in landji, Ł o tw y , L itw y , P o l­
ski i Szw ecji.

N ajw ięce j zainteresow ania budzi 
ta część podręcznika, w której pom ie­
szczono liczne ro z p ra w y  znanych  p u ­
b licystów  i p o lityk ó w . F iguru ją  tu  na: 
zw iska byłego m inistra spraw  zagr. 
E sten ii, Pusty, naczelnego redaktora 
tallińskiego dziennika „W ah a M aa“ ,

Eduarda Laam ana, p ro f. dra Lud w iga 
N oego  i w . i.

K ażd y  interesujący się aktualnem i 
problem am i współczesnej p o lityk i, tak  
bliskiej zresztą Polsce, przeczyta  książ­
kę z uw agą i zainteresow aniem . Z n a ­
czenie jej polega w p ierw szym  rzędzie 
na tern, że u łatw ia ona w zajem ne po­
znanie się tego kom pleksu państw , 
k tóre leżą nad B ałtyk iem , (książka pi­
sana jest w  języku  niem ieckim ), a k tó re  
przecież skazane są w  wielu dziedzi­
nach na w spółpracę, zw łaszcza gospo­
darczą, i k tóre prędzej, czy później, 
luźnie; lub ciaśniej m uszą się ku  sobie 
zbliżyć. G d .

N r. 7 „Miesięcznika Literackiego" za­
w iera m. in .: ogłoszenie kon ku rsu  literackiego, 
arty k u ł red. A leksandra W ata o reportażu , 
bardzo zajm ujące i pouczające rep o rtaże : L. 
Reissner pt. „U lls te in ", głośnego reportera 
niem ieckiego E. E. K isch p . t. „U Forda w  
D e tro it", dem askujący t. zw . ra j fo rd ow sk i, 
tegoż au to ra  reportaż ze schroniska dla upa­
dłych dziew cząt, B. K uschnera „ N o w y  S ie w ", 
trak tu jący  o ko lek tyw izac ji w R o sji, S. W ino- 
gradzkiej „S z tu rm o w c y " . Puzaiem  N r . 7 za­
wiera subtelnie iron iczn y list G . B. Shawa, 
szkic o O rkan ie  p ióra B. Zaw adow skiego, a r ­
ty k u ły  polem iczne A . Staw ara, St. R . Stan- 
dego, E . Schiirera, recenzje książkow e, bo­
gatą k ron ikę , varia , ilustracje, rysun ek W ł. 
D aszew skiego i t. d. C en a 1.50 . A d res red akcji:: 
W arszawa, H oża 1 3 .

Wyścigi konne.
Czwartek, 1 2  czerwca.

Gunitwa I. Płaska dla koni arab­
skich , nagroda 1000  zł. —  dystans o k . 
2.000 m. 1)  Izarna 56, 2) K siążę 58, 
3) U rga  j 6, 4) G irlan d a 60, czas 2 m. 
26 s. o 1 dl. —  III. o 2 dl. —  tot. zw . 
20, fr. t i .  12  zł.

Gonitwa II. Plaska, nagroda 500 
zl. —  dystans ok. 1.600  m. 1) E lborus 
53, 2) Padloc 60, 3) A 11 D e 53, 4) C om - 
tesse 53, 5) Peronelle 56, 6) l ik o r  56,
czas 1 m. 42 s. o dl. —  III. o 5 dl. —  
tot. zw. 59, fr. 22, 17  zl.

Gonitwa III. Płaska dla koni arab­
skich, nagroda 1200  zł. —  dystans ok.
1.400 m. 1) Halina 56, 2) Hanum  56,
3) Szeik  y 8, 4) B erm ina j6 , czas 1 m. 
4 s. o 3 dl. —  III. o 2 dl. —  tot. zw. 20, 
fr. 14 , 19  zł.

Gonitwa IV . Plaska, nagroda 800 
zł. —  dystans ok. 1.800  m. 1) Ju trz e n ­
ka II. 39, 2) E rn a 6 1 , 3) G alette 52,
4) C h arm in g 57, 5) Flos 60, czas 1 m. 
59 s. o 1/2 dl. —  U L o 1 dl. —  tot. 
z w. 48, fr . 20, 18 zl.

G o n itw a  V . Z  przeszkodam i, na­
grod a  10 00  zł. —  dystans ok. 3.600 m. 
1) M on itor 74, 2) B ianka 7 1 ,  3) N i-  
kanor 49, Jaazband odm ów ił skoku , 
cza? 5 m. 2 s. o 1 dl. —  III. o 1/2 dl. —  
tot. z w. 34, fr. 17 , 33 zł.

Gonitwa VI. Płaska dla pół k rw i, 
nagroda 600 zł. —  dystans ok. 1.600 m. 
1) M arm arosz Sziget 59, 2) G enia 5 1, 
3) Iskierka 53, 4) Fetysz 58, 5) R ogu za  
6 1 , 6) H etm an 62, 7) M y D arlin g I. 59, 
8) M urza 65, czas 1 m. 50 s. o 2 dl. —  
III. o 4 d l. —  tot. zw. 22, fr. 13 , 39, 
12  zł.

Gonitwa V II. Z  płotam i, nagroda 
600 zl. —  dystans ok. 2.800 m. 1)  Es- 
m eralda 7 1 ,  2) H ajd am ak 74, 3) Sanacja 
7 1 ,  4I Z ago ń czyk  64, 5) M arpessa 7 1 ,  
6) B ridegroom  72, 7) B ystrz yca  72,
czas 3 m. 20 s. o 3 dl. —  III. o 1/2 
dl. —  tot. zw. i j , fr. 12 , 16 , 23  zł.

Pogoda przepiękna. T o r  tw ard y .

Co usłyszymy przez 
radjo ?

Piątek, 13  czerwca.
L W Ó W  (385). G odz. 1 1 .3 8 :  R etransm isja  

sygnału czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w W arszawie i hejnału z  w ieży M arjac- 
kiej w K rak o w ie . —  12 .0 5 —(13.00: K on cert z 
p łyt gram o fo n o w ych . (G ram ofon i p ły ty  z 
firm y K aim  i Syn we L w ow ie, ul. K o p ern ik a  
n .)  — 13 .0 0 — 17-4 5 : Przerw a. —  17 -4 5 1
T ransm isja koncertu  popołudniow ego z W a r- 
szay. K o n cert o rk iestry  baniolistów  pod kier. 
Ju rk iew icz a . —  18 .4 5 : R ozm aitości, kom uni­
katy , oraz koncert z p łyt g ram ofonow ych . —  
19 .10 :  „S k rz y n k a  p o czto w a", om ów i p. inż. 
Jó z e f M iński. —  19 -35 : T ransm isja z W ar­
szaw y: P rasow y dziennik rad jow y. —  20.00: 
Zegar z w arszaw skiego O bserw atorjum  A stro ­
nom icznego w ybije  godzinę ósmą —  transm isja 
hejnału  z w ieży M arjackie j w  K rakow ie. —  
20.05: T ransm isja pogadanki m uzycznej z 
W arszaw y. —  2 0 .15 : T ransm isja z W arszaw y: 
K oncert sym fon iczn y z D o lin y  Szw ajcarsk iej, 
p ośw ięcony L . van Beethow enow i. W yk o n aw ­
c y : O rkiestra F ilh arm on ji W arszaw skiej, Je rz y  
B o janow sk i (dyr.) i L iii H ak o w sk a  (skrz.).

Sobota, 14  czerw ca.
LW ÓW  (385). G odz. 1 1 .5 8 :  R etransm isja  

sygnału  czasu z O bserw atorjum  A stro n o m icz­
nego w  W arszaw ie i hejnału  z w ieży M arjac­
kiej w K rak o w ie . —  12 .0 5 — 13 .0 0 : K oncert 
z p ły t g ram ofonow ych . (G ram ofon  i p łyty  
z firm y K aim  i Syn  we Lw ow ie, ul. K o p er­
nika 1 1 . )  —  13 .00 — 17 .4 5 : Przerw a. —  17 .4 y : 
T ransm isja z W arszaw y: A u d ycja  dla dzieci 
i m łod zieży: a) S łuchow isko  dla m łodzieży 
pt. „ Ja n  K o ch an o w sk i", pióra M . D y n o w - 
s k fe j; b) M uzyka. —  18 .4 5 : T ransm isja z 
K ra k o w a : Przegląd p o lity k i zagranicznej u-
biegłego tygodnia, w ygi. dr. Ja n  R eguła, w ice- 
sekretarz U. J. —  19 .10 :  R ozm aitości, kom u ­
n ik a ty  oraz koncert z p ły t g ram o fo n o w ych .—  
r 9 .3y : T ran sm isja  z W arsza w y : P rasow y dzien­
nik rad jow y. —  20.00: Z egar z W arszaw skiego 
O bserw atorjum  A stronom icznego w ybije  go ­
dzinę ósmą. —  20.00: T ran sm isja  z W arsza­
w y : feljeton —  dr. B aro l Bertoni, M inister 
pełnom ocny i kom isarz R ządu  na w ystaw y 
m iędzynarodow e w Belgji m ów ić będzie: „ W y -  
staow y m iędzynarodow e w A n tw erp ji i Leo- 
dium  i udział w  nich P o lsk i". —  2 0 .15 : 
T ransm isja z W arszaw y: K oncert popu larn y 
z D o lin y  Szw ajcarsk iej. W y k o n a w cy : O rk ie ­
stra F ilh arm on ji W arszaw skiej pod dyr. Sta­
nisława N aw ro ta  i D orota  G u to w ska  (so­
pran). —  22.24 : T ransm isja film u dźw ięko­
wego z W arszaw y.

Z W I E D Z A J C I E  M I Ę D Z Y N A R O D O W Ą  W Y S T A W Ę  
K O M U N IK A C JI i T U R Y S T Y K I w P O Z N A N I U  

od 6  lipca do 10  sierpnia i  b.

'głoszenia urzędowe.
r L a m o r t y z a c je .

Mc. 1. 303/30 2. Zarządzenie postępow ania 
celem  uznania w eksla za um orzon y. N a w n io ­
sek K alm an a H am m era w Pod górzu  ul. K alw a- 
ry jsk a  1. 7 zarządza się postępow anie Celem 
uznania niżej oznaczonego w eksla za um orzo- 
iiy , k tó ry  m iał zaginąć i w z yw a  się posiadacza 
tego w eksla aby go w ciągu dni 60 'licząc od 
dnia ogłoszenia niniejszej u ch w ały , przedło­
ży ł podpisanem u Sądow i w  p rzec iw n y m  razie 
Sąd na pon ow ny w niosek uzna w eksel ten za 
um orzon y. W eksel w y staw io n y dnia 26 lutego 
1929 , p łatn y dnia 4 m aja 1929  w  Podgórzu  
akcep to w an y przez P io tra  M ękę z Siepraw ia 
p. Św iątn iki górne na zlecenie K alm ana 
H am m era. 5698

Sąd po w iatow y, na Podgórzu, O ddział I.
K rak ó w , dnia 14  m aja 1930.

F I R M Y .
Firm . 116 /3 0 . R e j. A . 186 . Z m ian y do­

tyczące firm y  spółki już wpisanej. D o  reje­
stru handlow ego O ddział A . stron a 186 p rzy 
firm ie A u frich t i Sw oboda w y tw ó rn ia  sukna 
w  Białej wpisano dnia 22 kw ietn ia 1930  nastę­
pujące zm ian y: D otychczasow a spóln iczka
Ernestyna Swoboda w ystąp iła  z pow yższej 
spółki i zostaje w ykreślona w  rejestrze han­
dlow ym . 4924

Sąd okręgow y, W ydział I.
W adow ice, dnia 22 kw ietn ia 1930 .

F irm . II. 395/30. A . V . 174 . D o ts. reje­
stru  handlow ego O ddział „A “ w p isan o: Dzień 
w pisu : 25 kw ietn ia  1930 . Brzm ienie firm y : 
„Sp ó łk a  In ży n iersk a" w łaściciel inż. Zenon 
Sare w  K rakow ie. Siedziba: K rak ó w  R y n e k  
g łó w n y 14 . Przedm iot przedsiębiorstw a kupno  
i sprzedaż 6 raz branie w  kom is wszelkiego 
rodzaju  a tyk u łó w  technicznych, chem icznych, 
e lektrotechn iczn ych , budow lan ych , m aszyn  i 
w szelkich urządzeń dla przedsiębiorstw  prze­
m ysłow ych . Posiadacz firm y : inż. Zenon Sare, 
przem ysłow iec w  K rak o w ie , R y n e k  G łó w n y
I. 14 . Podpis firm y  następuje w ten sposób, 
że pod brzm ieniem  firm y  w ypisanem , w y - 
drukow anem  lub stam pilją  wyciśnięcem  um ie­
ści sw ój podpis w łaściciel inż. Zenon Sare. 
W pisano na podstawie podania z dnia 12  
kw ietn ia  1930 . 4900

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł II. han dlow y.
K rak ó w , 24 kw ietn ia 1930 .

L I C Y T A C J E .
E. III. 3564/28. E d yk t. D n ia  8 w rześnia 

1930 godzina 10  odbędzie się w  sali III. podpi­
sanego Sądu licytacja  realności obj. w h l. 531 
dzielnica III. m iasta L w o w a ul. Z am arstyn o w - 
ska 3 ~ N ajn iższa o ferta  w ynosi 30.202 zł. 
5- %? s626

Sąd po w iatow y m iejski, O ddział III.
L w ó w , dnia 20 m aja 19 3 0 .
F.. 2S66/29. E d y k t licy ta cy jn y  o raz  w e­

zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  
wniosek A ro n a K ran za z R adziechow a stron y 
egzekwuią^ei odbędzie się dnia 17  lipca 1930  
o godz. 9.30 przedpol. b iuro N r . 6 na zasa­

dzie zatw ierdzonych  w aru n ków  licytacja  na­
stępującej realn ości: Księga grun tow a Busk, 
w hl. 146, oznaczenie realności pbud. 175  dom. 
W artość szacunkow a 588 zl. N ajn iższa oferta 
294 zl. 5756

Sąd pow iatow y, O ddział IV .
Busk, 13  maja 1930.

E. 2867/29. E d y k t licy ta cy jn y  oraz we­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. N a  w nio­
sek Banku G ospodarstw a K rajow ego L w ó w  
stron y egzekw ującej odbędzie się dnia 1 1  lipca 
1930  o godz. 9 przedpol. w biurze N r . 6 na 
zasadzie zatw ierdzonych  w aru n kó w  licytacja  
następujących realności: Księga grun tow a
Banunin. W hl. 728. O znaczenie realności: pb. 
182 , pgr. 1 16 0 , 363, 1065/2, 1073/2 , 1 16 9 / 1 ,  
1 1 6 9 4 ,  756/8., 1 16 9 / 16 , 1 16 9 /19 , 387, 390,
507/1, 358/6, 359, 46 1/2 , 116 9 /5 , 32 3/16 , 6 13(7 , 
6 13 / 2 1 ,  6 13  * i i  dom. W artość szacunkow a 
10 .823 .74  zł. N ajn iższa o ferta 7 .2 15  zl. 82 gr. 

Sąd p o w iatow y, O ddział IV .

Busk, dnia 17  m aja 1930. 5755

E. 4914/29/8. E d y k t. D nia 15  lipca 1930 
o godzinie 1 1  w Sądzie tu tejszym  N r . 5 od­
będzie się licytacja  realności w  gm inie w 
B o ry  n i: 1)  około  3/4 m orga w  niwie „K ra sy cz
Ja m y "  w  granicach : półn oc Ihnat, Iw an i P a­
weł D iaków , wschód Iw an O naczyszycz, po­
łudnie Paw eł i  A nna D iaków , zachód droga 
gm inna, 2) g run t ok o ło  1 m orga obszaru w  
niwie „K iczerk a  - k u t“  w  granicach : las 
gm inny wschód i południe A n na D iaków  i 
Ilk o  Sikan, zachód M aksym  S y p ły w y , 3) 
grunt około  3/4 m orga w niwie „U b o c z i"

w  granicach półn oc Paw eł D u du rycz, w schód 
D m y tro  i M arja  Diaków, południe Ih n at D ia­
k ów , zachód po to k , 4) g ru n t o k o ło  3/4 
m orga w  n iw ie  „N a H o rb i"  w g ran icach : p ó ł­
noc firm a „G o d u lla " , wschód droga, po łudnie 
ih nat D iak ó w , zachód Ignacy K o m arn ick i, 
,}) grun t w  niwie „Z a h o ro d a  - kiczerka", 
sk ładający się z dw óch parcel a) o k o ło  1/(4 
m orga w  gran icach : północ M iko ła j i Kasia 
Sy p ły w i, w schód M iko ła j S y p ły w y , południe 
Kasia Sy p ły w a , zachód Paw eł D u d u rycz  i 
Ignacy K o m arn ick i, —  w raz  z chatą i b u d y n ­
kiem  gospod arczym  na nim , b) około 3/4 
m orga w  granicach : północ N astan ia  D iaków , 
wschód Kasia Syp ływ a, południe i zachód M i­
kołaj S y p ły w y . W artość szacunkow a 2700 
zl. N ajn iższa o ferta 1800 zł. Poniżej najn iż­
szej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 5754

Sąd p o w iatow y, O ddział V .
B oryn ia , dnia 23 m aja 1930.

E. 993/29. E d y k t licy ta cy jn y . N a  w n io­
sek stron y egzekw ującej M ojżesza W ohlm ana 
w  C h odorow ie przeciw  zobow iązanej niezna­
nej z życia i m iejsca pobytu  Frad li Bettm an 
do rąk  k u ratora H erm ana G im pla w C h od o­
row ie odbędzie się dnia 8 lipca 1930  o godzi­
nie 10 .30  rano w  tutejszym  Sądzie biuro 
N r. 1 1  na podstawie zatw ierdzonych  w aru n ­
kó w  licytacy jn ych  licytacy jn a  sprzedaż zobo­
wiązanej wlasnei w  C h odorow ie położonej nie- 
luchom ości składającej się z parceli budow la­
nej lkat 13 9 / 1 o obszarze 6 m etrów  szero­
kości a 10  m etrów  długości, w  granicach od 
wschodu plac gm iny, od zachodu dom N . 
T ity k a , od południa plac gm iny, a od pół-



Nr. 135 i j A Z h  i  A L Vv O W i> iv A z dnia 14  czerwca 1 9 3 0 . Str. 7

nocy dom  A zia  A schkenazego. W artość sza 
cu.nkowa wynosi razem  1065 zł. 60 gr., naj­
niższa o ferta zaś 7 1 1  zł. 08 gr. 7547

Sąd grodzki, O ddział V .
C h od orów , dnia 27 maja 1930.

E. 16S/30 9. E d y k t licy ta cy jn y . D nia 9 
lipca 1930  o godzinie 9 przedpołudniem  od­
będzie s ę w  tut. Sądzie sala N r. 10  publiczna 
sprzedaż 4 30 części realności Iwh. 152  ks. gr. 
g i t . kat. Lubom ierz zobowiązanej M arji W iatr 
w łasne; N ieruchom ość ta oszacowaną została 
na 165 zł. 32 gr.. najniższa oferta 1 1 0  zł. 
20 gr., poniżej k tó re j sprzedaż nie nastąpi, 

Sąd pow iatow y, O ddział I. 5761
Mszana dolna, dnia 18  kw ietn ia 1930.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 19 16 5/30 . Sąd ap elacyjn y ogłasza, że 

Pan Zenon K aliński m ianow any notarjuszem  
w  Zaloźcach, z łożył przysięgę służbow ą i obej­
m uje swój urząd dnia 1 czerw ca 1930. 5634

L w ó w , 3 1  maja 1930 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 74 30/201. W  spraw ie ugouow ej Z iem ­

skiego B anku  K red yto w eg o  S. A . we Lw ow ie, 
odroczono audjencję ugodow ą na 27 czerwca 
19 3 °  godzina 10  sala 22. 5687

Sąd okręgow y.
L w ó w , 27 maja 1930.

Sa ,70  130/51. W spraw ie ugodowej T o n i i 
M aurycego  Baum w alda we L w ow ie wobec 
zm ian y pro jektu  ugodow ego na 60%  odroczo­
no audjencję na 20 czerw ca 1930 godzina
1 1 .3 0  sala 22. 5688

Sąd o kręgo w y.
L w ów , 26 m aja 1930.

S. 2 /29/90. W  sprawie kon k m sow ej A d o l­
fa  Starcka w łaściciela F y . F . W . Starcka we 
L w o w ie  w yznacza się audjencję rozpoznaw czą 
na 24 czerw ca 19 30  godzina 1 1 . 1 5  sala 22.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 23 maja 1930. 56S9

Sa 84/30/57. W  sprawie ugodow ej E m a­
nuela K orkesa we L w ow ie, wobec zm iany p ro ­
jektu  u god ow ego , na 40%  odroczono audjen- 
r ję  ugodową na 2t czerwca 1930  godzina 10 .30  
sala 22. 569"

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 23 maja 1930.

Sa 196/29 !8c. Zastanaw ia się postępo­
w anie ugodowe o tw arte  tus. uchw ałą z 9 sie-- 
p-M? 1929  do m ajątku  d łużników  M in y Dre>- 
sler i G eorga D resslera we L w ow ie. 5691

Sąd okręgow y.
L w ó w , 16  kw ietn ia 1930.

Sa 27/30/57. Z atw ierd za się ugodę zaw artą 
na audjencji ugodow ej 10  k w ie ts ia  1930 m ię­
dzy dłużnikiem  Eisigem  Sim che G ru ftem  rc 
stauratorem  we L w o w ie  a jego w ierzycielam i. 

Sąd o kręgow y
L w ó w , 25 kw ietn ia 1930. 5692

Sa I. 2. ą} I } o! z . E d y k t ugodow y. O tw arto  
p .istępow anfe ugodow e do m ajątku  N atana 
R aucha, kupca w Sanoku. K om isarzem  ugod o­
w ym  s. s. o. M iron  Bugiera. Zarządca u god ow y 
]ul.iusz Bruna w  Sanoku. A u d jen cja  ugodow a 
w tut. Sądzie b iuro  N r . 8 dnia 3 liipca 1930  
godz. 1 1  przedpołudniem . 5 7 1 1

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, dnia 17  m aja 1930.

Sa I. 2. 37,1.30/2. E d y k t u god ow y. O tw arto  
postępow anie ugodow e do m ajątku  H ersza 
K arpa , kupca w  Baligrodzie. K om isarzem  u- 
godow'ym  s. s. o. M iron Bugiera. Zarządcą u 
go d o w ym  Mozes Eisen w  Baligrodzie. A u d jen ­
cja ugodow a w  tut. Sądzie b iuro  N r . 8 dnia 3 
lipca 1930  godz. 9 przedpołudniem . 5 7 10  

Sąd okręgow y, W yd zia ł I. S. 2.
Sanok, dnia 17  m aja 1930.

Sa I. 2. 16/30 3. E d y k t ugodow y. O tw arto  
postępow anie ugodow e do m ajątku  dłużniczk- 
M arjcm  Penner, kupcow ej w  Lu tow iskach . A u ­
djencja ugodow a w  tut. Sądzie b iuro N r. 8 
dnia 26 czerw ca 1930  godz. 10  u zed p oł.

Sąd okręgow y, W ydział I. S. 2.
Sanok, dnia 10  m aja 1930. 5709

Sa I. 4. 55/30/4. E d y k t u g o io w y . O tw a i-  
cie postępow ania ugodow ego do ,n t u  I z i  
ka fcisena i Sary  Sali P rokosch  zam ężnej Eise.i 
k ro c ó w  w R y g licach . K om isarz ję o d o w y  dr. 
Tadeusz Sm olecki sędzia ok ręgo w y w  T a rn o ­
wie. Zarządca ugod ow y M arkus W eg kupiec w 
R y g licach . A ud jencja do zaw arcia ugody w 
w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r . 14  dnia 13  
czerw ca 1930  o godzinie 9 ló> przedpołudniem . 
C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 8 
cze .w ca  1930. 87 13

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , 2 maja 1930.

Sa 109/29 2 1 .  Zatw ierd zenie ugody. Z a ­
tw ierdza się ugodę zaw artą na audjencji ugo­
dowej dnia 3 1  styczn ia  1930 , m iędzy dłużni­
kiem  A ronem  Engelhardtem  kupcem  w a m o ­
kiem  A ronem  Engelhardtem  kupcem  w T arn o - 

Sąd o k ręgo w y , W yd zia ł I.
T arn ó w , 20 m arca 1920. 5714

Sa 9 1/29/15 . Zam knięcie postępow ania u- 
godow ego. Postępow anie ugodow e Ju d y  Schnu- 
ra z T arn o w a jest zakończone. 5 7 1 5

Sąd o k ręgo w y , W yd ział I.
T arn ó w , 12  kw ietn ia 1930.

Sa I. 4. 64/30/2. E d yk t ugodow y. O tw a r­
cie postępow ania ugodow ego do m ajątku 
Sachje B łatta w T arn o w ie  ulica K apitu lna. 
K om isarz ugodow y dr. Tadeusz Sm olecki sę­
dzia o kręgow y w  T arn o w ie . Zarządca ugodo­
w y  P iotr M uniak em erytow an y o fic ja ł Sądow y 
w T arn ow ie. A udjencja do zaw arcia ugody w 
w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 14  dnia 13  

■czerwca 1930  o godzinie 9 przedpoludm cm .

C zasokres do zgłoszenia w ierzytelności do 8 
czerw ca 1930. 5718

Sąd okręgow y, W yd ział I.
T arn ó w , 2 maja 1930.

Sa 67 30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku Jó z e fa  
Felda w  T arn o w ie  ul. W ałow a 4. K om isarz u- 
go d o w y dr. Tadeusz Sm olecki sędzia o k ręg o w y 
w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y E fro im  
Sp ietzer urzędniik p ry w a tn y  w T arn ow ie. A u ­
djencja do zaw arcia ugody w w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 14  dnia 13 czerwca 1930  o 
godz. 10  przedpol. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 8 czerwca 1930. 5 7 '9

Sąd okręgow y. W yd ział I.
T arn ó w , dnia 2 maja 1930.

aS 47 30. E d yk t ugodow y O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku  Ignacego 
G icrza M arji G ierzow ej w T arn ow ie, K om isarz 
ugod ow y dr. Tadeusz Sm olecki sędzia o k ręgo ­
w y w T arn ow ie. Zarządca ugod ow y Franciszek 
Kraus w  T arnow ie. Audjencja do zaw arcia u- 
gody w  w ym ienionym  Sądzie biuro N r . 84 
dnia 9 maja 1930  o godz. ro przedpol. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 3 maja 
1930 . 5720

Sąd okręgow y. W ydział I.
T a rn ó w , dnia 29 kw ietn ia 1930.

Sa 36/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodowego do m ajątku  A rona 
Kohna kupca w R ad om yślu  W ielkim . Korni 
sarz ugodow y dr. Tadeusz Sm olecki sędzia
okręgow y w  T arn ow ie. Zarządca ugod ow y 
H ersch G o ld łirg c r  kupiec w  R adom yślu  W iel­
k im . A ud jencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
nionym  Sądzie b iuro  N . 14 dnia 7  m aja 1930  
o godz. 10  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 3 maja 1930. 5721

Sąd o kręgo w y, W yd ział I.
T arn ó w , dnia 29 m arca 1930.

Sa 59^30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku A ltera  
W einberga w  T arn o w ie  Ż yd ow sk a 7. K o m i­
sarz ugodow y dr. Tadeusz Sm olecki sędzia
okręgow ;- w  T arn o w ie . Zarządca ugod ow y 
P io tr M uniak em. oficja ł sądowy w  T arn ow ie. 
A udjencja do zaw arcia ugody w w ym ienionym  
Sądzie b iuro  N r . 14  dnia 2 1  m aja 1930  o godz.
10  przedpołudniem . C zasokres do zgłoszenia 
w ierzytelności do 17  maja 1930.

Sąd o k ręgo w y , O ddział I.
T a rn ó w , dnia 12  kw ietn ia 1930 . 5722

Sa 32/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  R o zalji 
C hadacznik  J  M ark  cl w  R opczycach . K o m i­
sarz ugod ow y dr. Tadeusz Sm olecki sędzia
o kręgow y w  T arn o w ie . Zarządca ugodow y 
Bension Scbłichter w  R op czycach . A u d jencja 
do zaw arcia ugody w w ym ien iow ym  Sądzie 
biuro N r. 14 dnia 12  maja o godz. 10  przed­
poł. Czasokres do zgłoszenia w ierzytelności do
8 m aja 1930. 5723

Sąd o k ręg o w y , W ydział I.
T arn ó w , dnia 5 kw ietn ia 1930.

Sa 44/30. E d y k t ugodow y. O tw arcie p o ­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Ja k o b a  
Blocha w  T arn o w ie . K om isarz ugod ow y, dr, 
Tadeusz Sm olecki sędzia ok r. w T arnow ie. 
Zarządca ugod ow y P io tr  M uniak w  T arn ow ie. 
A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ienionym  
sądzie b iuro  N r . 14  dnia 23 maja 19 30  o gedz.
9 j14 przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ierzy­
telności do 19 m aja 1930. 5724

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn ó w , dnia 12  kw ietn ia 1930.

Sa 57 30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  Jó z e fa  
Krepsa w T arn o w ie . K om isarz ugod ow y dr. 
T adeusz Sm olecki sędzia okręgo w y w  T a rn o ­
wie. Zarządca ugod ow y E fro im  Spitzer w  T a r ­
now ie. A udjencja do zaw arcia ugody w  w y ­
m ienionym  Sądzie b iuro N r . 14 dnia 2 1  m aja 
1930 . o godz. 9 Vi przedpoł. C zasokres do 
zgłoszenia w ierzytelności do 17  maja 1930.

v Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 5725
T arn ó w , dnia 12  kw ietn ia 1930.

Sa 52/30. E d y k t u god ow y. O tw arcie po­
stępow ania u godow ego  do m ajątku  M ozesa
Lindera w Pilźnie. K om isarz ugodow y dr. T a ­
deusz Sm olecki sędzia o k ręgo w y w T arn ow ie. 
Zarządca ugod ow y Jó z e f Sturm  w Pilźnie. A u ­
djencja do zaw arcia ugod y w w ym ien ionym  Są­
dzie biuro N r . 14  dnia 16  maja 19 30  o godz.
1 1  przedpol. C zasokres do zgłoszenia w ie r z y ­
telności do 12  maja 1930. 5716

Sąd o k ręgo w y . W yd ział I.
T arn ó w , dnia 5 kw ietn ia 1930.

S. 12/29/45. W  spraw ie konku rsow ej F y  
„ K ra k u s "  we Lw ow ie w yznacza się dodatkow ą 
audjencję rozpoznaw czą na 18 czerw ca 1930 
godzina 13 .30  sala 22. 5686

Sąd okręgow y.
L w ó w , 7 maja 1930.

Sa 43/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodowego do m ajątku Izraela 
R ottenstreich a, kupca w  Mielcu. K om isarz 
ugod ow y D r. Tadeusz Sm olecki, sędzia o k rę­
go w y w  T arn o w ie . Zarządca ugod ow y Pejsech 
Fran zblau  w  M ielcu. A u d jencja do zaw arcia 
ugody w  w ym ien ionym  Sądzie b iuro  N r . 14 
dnia 7 m aja 1930  o godz. 9 przedpoł. C zaso­
kres do zgłoszenia w ierzytelności do 3 maja 
1930. 5707

Sąd ok ręgo w y, W yd ział E
T a rn ó w , dnia 29 m arca 1930.

Sa I. 2. 47/30/2. E d y k t ugodow y. O - 
tw arto  postępow anie ugodowe do m ajątku 
Izaka Schnitzlera, kupca w  Sanoku. K o m i­
sarzem  u god ow ym  S. S. O. M iron Bugiera. 
Zarządcą ugodow ym  M arkus A scher w  Sa­
noku A udjencja ugodowa w tut. Sądzie b iuro  
N r . 8 dnia 15  lipca 1930  godz. 9 przedpol.

Sąd o kręgo w y, W yd ział I, S. 2.
Sanok, dnia 27 m aja 1930 . 5708

S. 5/30. E d y k t ko n k u rso w y. O tw arcie 
konkursu  do m ajątku  Sabiny G eiger, kupcow ej 
w  Rzeszow ie. K om isarz k o n k u rso w y Stan i­
sław  Jaw o rsk i, sędzia Sądu okręgow ego w 
Rzeszow ie. Z arząd ca m asy D r. P io tr W ięcek, 
adw. w Rzeszow ie. P ierw sze zgrom adzenie 
w ierzycieli w niżej w ym ienionym  Sądzie, 
b iuro  N r . 12 , I I  p. dnia 26 maja 1930  o 
godz. 9 przedpołudniem . Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzytelności do 6 czerw ca 1930. A u ­
djencja rozpoznaw cza w  tym że Sądzie dnia 12  
czerw ca 1930 o godz. 10  przedpołudniem .

Sąd okręgow y.
R zeszów , dnia 10  maja 1930. 5706

Sa 8/30. E d y k t ugod ow y. O tw arcie po­
stępow ania ugodow ego do m ajątku  dłużnika 
Ju d y  Englcra , kupca w  K utach . Kom isarz ugo­
dow y S. O. T ym k iew icz  w  K o ło m yji. Z a ­
rządca ugod ow y D r. M arek O lesker, ad w okat 
w K utach. A ud jencja do zaw arcia ugody w 
tut. Sądzie dnia ic  lipca 1930  godz. 1 1  biuro 
73. Czasokres zgłoszeń 5 lipca 1930. 5705

Sąd okręgow y.
K o łom yja , dnia 10  czerw ca 1930.

U Z N A N I E  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 1 ■'3o. A n n a z Słon iew skich  G ajew ska z 

N iw ry  w yjechała w  roku 19 14  i ślad po niej 
zaginął, w ydaje się ogólne wezwanie pow iad o­
mić o zagin ionym  Sąd łub k u rato ra  dra K i- 
mełmana adw. w C zo rtk o w ie  do dnia 1 k w ie t­
nia 19 3 1 .  5450

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 13  m arca 1930.

T . 19/30. Jó z e f Fed orów , syn A n n y  z  K a- 
puścim cc, żołn ierz byłej arm ji austr. zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie p o ­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra 
M argulesa adw. w C zo rtk o w ie  do dnia 15  paź­
dziernika 1930 . 5451

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 24 m arca 1930.

T . 34/30. B azyli P ro ciw  syn Paw ła z Bo- 
ryczkow iec, w yjech ał w ro k u  1900 do A m ery k i 
1 ślad po nim  zaginął. W ydaje siię ogólne w e­
zw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ­
ratora  dra F ran k la  adw. w  C zo rtk o w ie  do dn. 
10  maja 19 3 1 .  5452

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 15  kw ietn ia 1930.

T . 47/30 M iko ła j W iw czar syn O nufrego  
z B iałobożn łcy w yjech ał przed 20 la ty  do  K a ­
nady i ślad po nim  zaginął. W yd aje  się ogólne 
wezwanie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
ku ratora  dra Ebnera adw . w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 1 m aja 19 3 1-  5453

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 1 1  kw ietn ia 1930.

T . 67/30. M iko ła j Lenga syn G rzegorza 
z Laskaw iec, żołn ierz byłej arm ji u ira iń sk . zgi­
nął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o  zagin ionym  Sąd lub ku rato ra  
dra H ry ń czyszy n a adw. w  C z o rtk o w ie  do dnia 
20 bstopada 1930 . 5455

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 28 kw ietn ia  1930.

T . 68/30. Fro im  R osenberg z N izborga 
now ego, żołn ierz byłej arm ji austr. zginął bez 
wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie pow iad o­
mić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra Schu- 
m era adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 listopada 
1930 . 5456

Sąd ok ręgo w y.
C z o rtk ó w , dnia 9 m aja 1930 .

T . 70/30. Paw ło  D ow han syn  M ichała z 
N izb orga  starego, żo łn ierz byłej arm ji austr. 
zginął bez wieści. W yd aje  się ogólne w ezw a­
nie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub k u ra­
tora dra B irnbaum a adw . w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 3 1  paździeździern ika 1930. 5457

Sąd o kręgo w y.
C z o rtk ó w , dnia 1 1  kw ietn ia 1930 .

T . 72/30. G rzeg o rz  H au ry lu k  syn A n to ­
niego z Iw ania pustego, żołnierz byłej arm ji 
austr. zginął bez wieści. W ydaje się ogólne w e­
zw anie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub  k u ­
ratora dra B irnbaum a adw. w  C zo rtk o w ie  do 
dnia 30 ! stopada 1930. 5458

Sąd o kręgo w y.
C z o rtk ó w , dnia 12  maja 1930.

T  78/30. Stefan T ata ry n  syn M yk ie ty  z 
D o lin y , żalnierz byłej arm ji austr. zginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie pow iado­
mić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra B irn ­
baum a ;,dw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 listopa­
da 1930. 5459

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 8 m aja 1930.

T . 80/30. M ykieta  K aziu k , syn Jan a  z 
N agórzan, żołn ierz byłej arm ji austr. zginął 
bez w .cści. W yd aje  się ogólne wezwanie po­
wiadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora dra 
E lektrow icza adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 
listopada 1930 . S4 6'°

Sąd okręgow y.
C / o itk ó w , dnia 5 maja I9-.0.

T . 90 30. T eo d o r Flentej syn Procia  z 
N y rk o w a , żołn ierz byłej arm ji austr. zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie po­
w iadom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora dra 
Jurczyń sk ieg o  adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 
listopada 1930 . 5461

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 5 m aja 1930.

T . 98/30. H n at W itrykusz  syn  P ro kop a z 
N y rk o w a , żołn ierz byłej arm ji austr. zginął, 
bez w ieści. W ydaje się ogólne wezwanie pow ia­
dom ić o zagin ionym  Sąd lub k u rato ra  dra 
Z u ckerm an a adw. w  C zo rtk o w ie  do dnia 30 
listopada 1930. 5462

Sąd okręgow y.
C z o rtk ó w , dnia 8 maja 1930.

T 122/30. D m y tro  L w o w sk i syn Leona 
z N y rk o w a , zabrany został w  roku  19 14  przez 
w ojska rosyjskie 1 ślad po nim zaginął. W y ­
daje się ogólne wezwanie pow iadom ić o zagi­
n ionym  Sąd lub kuratora  dra F ran k la  adw. w 
C zo rtk o w ie  do dnia 15  maja 19 3 1 .  54^4

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w , dnia 24 kw ietn ia 1930.

I .  1 1 1 / 3 0 .  M ichał P ilecki syn A n to n iego  
z T ru b czyn a w yjech ał przed 23 la ty  do K a n a ­
dy i ślad po nim  zaginął. W yd aje się ogólne 
wezwanie pow iadom ić o zagin ionym  Sąd lub 
k u ratora dra Sto jow sk iego  adw. w C zo rtk o w ie  
do dnia 15  m aja 19 3 1 .  5463

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
C zo rtk ó w , 23 kw ietn ia 1930.

T . 14/29/3. M ikołaj Petryszyn  urodzony 
24 września 1898 w Sm olabce, żołnierz arm ji 
ukraińskiei zaginął za Zbruczem  19 19 . Celem  
uznania go za zm arłego i w zyw a się ażeby do 
1 roku  zaw iadom iono Sąd lub k u ra to ra  ad w o­
kata dra R ap pap orta  w T arn o p o lu  o zagin io­
nym  5488

Sąd o kręgo w y, O ddział V .
T arn o p o l, dnia 13  m arca 1929.

T . I- 241/29. M akow ski Jan  ro ln ik  z B o ­
rzęcina pow . Brzesko, żołn ierz 57 p. p. arm ji 
austr. zaginął w  19 15  na froncie rosyjsk im . 
W drażając postępowanie celem  uznania w y ­
m ienionej osoby za zm arłą, zarazem  ogłasza się 
w ezwanie, ażeby udzielono w iadom ości o za­
ginionym  Sądow i. W zyw a się go. aby staw ił 
się przed podpisanym  Sądem  lub w inny spo­
sób dał znać o sobie. Po dniu 20 grudnia 1930 
Sąd na p on ow n y w niosek orzeknie ostatecznie 
o uznaniu za zm arłego. 5521

Sąd o kręgo w y, W yd ział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 8 kw ietania 1930 . ;

T . I. 39/30. P aw likow a Mar ja z G w ożd zca 
ad Z ak licz yn  zaginęła w  roku  1889, podczas 
p ie lgrzym ki odpustow ej do K ałw arji. W draża 
się postępow anie celem  uznania w ym ienionej 
osoby za zm arłą, zarazem  ogłasza się w ezw anie 
ażeby udzielono w iadom ości o zaginionej S ą ­
dow i, w zyw a się ją, by staw iła się przed pod­
pisanym  Sądem  lub w  inny sposób dała znać 
o sobie. Po dniu 20 czerw ca 19 3 1  Sąd na po­
now n y w niosek orzeknie ostatecznie o uzna­
niu za zmairłego. 5522

Sąd ok ręgo w y, W yd ział I. cyw iln y .
K rak ó w , dnia 29 kw ietn ia 1930.

T . 54/30. E d y k t. W asyl Z w iryń sk i u ro ­
dzony 15  września 1879 sy n P io tra  ro ln ik  z 
K rasnopuszczy żołn ierz 19  p. obr. k ra j. b. 
arm ji austrjackiej odesłany został z fro n tu  
rosyjsk iego  jeslenią 19 14  jako  ch o ry  piersiow o 
dc szpitala w  Przem yślu  i od teg o  czasu niema
0 nim  w iadom ości. Ogłasza się aby do 6 m ie­
sięcy udzielono Sądow i w Brzeżanach w iad o­
mości o zagin ionym , a jego się w zyw a aby dał 
znać o sobie. 4683

Sąd okręgow y.
B rzcżan y, 3 kw ietn ia 1930.

T . 6 1/30 . E d y k t. W asyl Bazaj vel Badzaj 
syn  M ichała u rod zon y w  ro k u  1882 w  Sarań- 
czukach, żołnierz 19  p. obr. kraj. po pow rocie 
z fro n tu  zachorow ał w kad rze  19  pułku  w 
H ohenstadt, z początkiem  r. 19 16  łub 19 17  
■i od tego czasu niema o nim wiadom ości. 
O głasza się ab y  do 6 m iesięcy udzielono Są­
dowi w  Brzeżanach w iadom ości o zagin ionym , 
a jego się w zyw a, ab y dal znać o sobie. 4684 

Sąd okręgow y.
B rzeżany, 3 kw ietn ia 1930 .

T . 6 1/30 . P iotr D m y try k  syn  T eodora z 
B uraków ki, żołn ierz byłej arm ji austr. zginął 
bez wieści. W ydaje się ogólne wezwanie pow ia­
dom ić o zagin ionym  Sąd lub ku ratora  dra 
H orbaczew skiego  adw . w C zo rtk o w ie  do dnia 
30 listopada 1930 . 4 7 4 °

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 5 maja 1930.

T . 83/130. T eo d o r K oh u t syn G rzegorza z 
w  U w isły , żołn ierz b. arm ji austr. zginął bez 
wieści. W ydaje się ogólne w ezw anie pow iado­
mić o zagin ionym  Sąd lub k u ratora dra Sto- 
jew skiego adw. w  C zo rtk o w ie  do dn. 30 listo­
pada 1930. 4741

Sąd o kręgo w y.
C zo rtk ó w , dnia 9 maja 1930.

T . 460/29. C haim  Leib 2 im . K riegshaber 
urodzony 1894 w  T artak o w ie  jak o  żo łn ierz 
aurtr. zaginął w  niew oli w łoskiej. Celem  uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się, aby do 3 mies. 
o.l dnia ogłoszenia, udzielono Wiadomości o 
r..:n Sądow i. 4 8 13

Sąd okręgow y.
Lw ów , 7 kw ietn ia 1930.

T . 534/29. Jó z e f Soroń  u ro d te n y  1888 w 
Ł ó w cz y  jako  żołnierz austrjacki zginął na 
froncie  w łoskim . Celem  uznania go za zm ar­
łego w zyw a się, aby do pó ł roku  od dnia o- 
głoszenia udzielono wiadom ości o nim  Są­
dowi.

Sąd okręgow y.
L w ó w , 7 kw ietnia 1930. 48 14

T . 655/29. P io tr Paw luk urodzon y 1884 
w Berezów ce, jako  żołnierz austr. zaginął na 
froncie rosyjskim . Celem  uznania go za zm ar- 
,-go w zyw a się, aby do pół roku  od dnia o gło ­
szenia, udzielono w iadom ości o nim  Sądow i. 

Sąd okręgow y.
L w ó w , 5 kw ietn ia 1930. 4 8 15

T . 20/30. Kasper R zu c id ło  syn W alentego
1 A n n y , urodzony dnia 4 styczn ia  1868 w  
N iechobrzu  i tam  zam ieszkały, w yem igrow ał 
do R o sji przed ok o ło  40 la ty  i tam  zaginął. 
W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w zyw a się aby zaw iadom iono Sąd do 
jednego rok u  o zagin ionym . 4853

Sąd o k ręg o w y , W yd ział c yw iln y  I.
R zeszów , dnia 9 m aja 1930  r.
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Notowania giełdowe.
GIEŁDA LWOWSKA.

! Lwów, 12  czerwca.
Dolar w obrotach pryw atnych zl. 8.88*7 3 .
W obrotach międzybankowych walutami 

"usposobienie spokojne przy tendencji ustalo­
nej i skromnem zapotrzebowaniu.

Na Giełdzie akcyjnej obroty średnie. Na- 
ogól podaż przewyższa stale zapotrzebowanie. 
W  szczególności ofiarowano dzisiaj liczniej 
papiery procentowe. Płacono za: listy zasta­
wne 4 i pól prc. Banku Krajowego 56 , 4 p rj.
J7 .50 , 4 prc. obligacje tegoż Banku 40 .$0 .

Pozatem notowano: dolarówka 6 5.50 ,
Gazy wschodnie 2 2 .50—2 2 .7 5 .

Usposobienie spokojne.

N O T O W A N IA  LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ.

za 100  kg. loco stacja nada- złotych 
wania (paritas 200  km.) ocj

pszenica dworska ex 1929' . . . 37 25 38*25
pszenica zbiorowa ex 1929 . . .  35'00 36*00
iy to  jednol. ex 1929 ........................  15 25 15*75
iy to  zbiorowe ex 1929 .................. 13*75 14'25
jęczmień brow arow y..............—' — —• —
jęczmień p rzem ia ło w y ......... 14'— 14 50
jęczmień pastew ny .................. 13"— 13*50
owies małop. ex 1929 .................. 14'— 14*50
k u k u ru d z a ....................................... 21'25 22*25
ziemniaki irzem ysł.......................... —'— —•—
fasola biała • ................................... 45'— 55"—
fasola ko lo row a.......................... .... 30' -  35"-^
fasola k r a s a ...................................  40*— 45'—
groch V2 V ic to ria .............................. 23'75 25'75
groch p o l n v ...................................21'25 22'25
bobik . . ' .......................................  19-50 20-50
wyka c z a r n a ................................... 26 50 2 "50
wyka s z a ra .......................................  25*00 26 00
siano słodkie pras. . . . . . .  6  00 7 00
Błoma p r a s o w a n a ..........................  4*50 5*—
b r e c z k a ............................................ 20*00  21*00
len  ............................... 00*00 00  00
łubin n ie b ie s k i ...............................— *— —*—
rzeoak ozimy cx 1929 ..................—*■— —•—
otręby ż y tn ie ................................... 7*— 7*50
otręby p s z e n n e ............................... 9*75 l n*25
kasza hreczana 50f,/o poł................ 43*00 45*00
kasza jag lan a ................................... — *— —*—
kasza ję cz m ien n a .......................... — *— —*—
p ę c a k ................................................—’— —*—
proso kraj..........................................  00 00  0 0 0 0
makuchy lniane . . . . . . . .  29*— 30*—
mak niebieski...................... .... 150"— 160"—
m ak siw y .......................... ....  1 1 0 *— 1 2 0 *—
koniczyna czerw, natur...................—*— —*—

z ICO kg. loco wagon 
Lwów

lica dworska ex 1929 . 
lica zbiorowa . . . . .  
jednol. ex 1929 . . .
zb iorow e..........................
lień przemiał....................
3 muł. ex 1929 . . . .  
t pszenna 65°/n . . . .  
1 żytnia typ urzędowy .

złotych
od do

. 39*75 40*75
. 37*50 38*50
. 17*75 18*25
. 16*25 16*75

16*75
. 16*50 17 00
. 64*00 6500
. 33*00 34T0

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Wiedeń, 12 czerwca 1930

Berlin 
Budapeszt 
Bukar eszt 
Kopenhaga 
Londyn 
Medjolaa 
N. Jork 
Paryż

168*87 *50 
123*78*00 

4-*20*Vs 
189*20 

34*37*25 
37*07*50 

707*50 
27*7675

Czerniowce
Austr. kol. p.
Goleszów
Cement
Browary
Alpiny
Berg u. Hiit. 
Poldi Hiitten

44 00 
38*05 

238*00 
19500 
110 CO 
24 75 

698*50 
138*10

Praga 20-98*1/, Prager Eiaeo 353*50
Warszawa 79*28*56 Rima 85*60
Zurych 137*1000 Skoda 359*50
Renta majowa 1*74*5 Siersza i2 75
Renta łutowa 1*74*9 Silesia 4*85
Dunaj S. Adria 92 70 Zieleniewski 33 00
Bankverein 1823 Apollo 38*25
Kompa< 1 2 0 0 Nafta 28*00
Landerbank 25*50 Schodnica 10  00
Unionbank 3*30 Rakszawa —* —
Kolej półn. 10*23 00 Bank Małop. 0*5-
Bodenkredit 94*00 Fanto 4*24
Kreditanstalt 51*00 Karpaty 3*26
Hipoteczny 62*00 Galicja 28 25

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

GIEŁDA LWOWSKA.
Lwów, 13  czerwca.

N a Giełdzie akcyjnej transakcji mało, 
tendencja utrzym ana, usposobienie ospale.

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Lwów, 1 3  czerwca.

N a Giełdzie zbożowej zainteresowanie dla 
pszenicy trw a w dalszym ciągu. Tendencja 
utrzym ana, usposobienie spokojne.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 czerwca 1930 

Bank Dysk. 116*50 Modrzejów 10 50
Bank Handl., 11100 Ostrowiec B. 56 50
Zw. Sp. Zar, 72*50 Starachowice 1900
Bank Polsk 17100 Syndyk, roln. 10*00
Dąbrowa 50*00 Zieleniewski 53 00
Siła i światłe 85*10 Zawiercie 10 50
Spiess 101 CO Haberbuscls 110*00
Warsz. cuk. 35 00 Borkowski 05*00
Węgiel 49*00 bank Małop. 27*00
Cegielski 5 1 *00 Siersza tł. 29*50
Lilpop Rau 21 75  Rudzki i8*50
Bank Zachód. 73*00 Spirytus 23*50
Firlej 36-00 W ysika 235*25
8 °/o baty zastawne Banku Bornego 94*00 
8 V . oblig. komun. Banku G ojp. Krai. 94 >3

Kraj. OilSiU8%
4°/f,
5%

listy zastawne Bonku Gosp, 
inwestycyjna 112*50 
pożyczka konwersyjna 5575 

pożyczka kolejowa kónwei syjoa 52*25 
pożyczka kolejowa H)2 50 
pożyczka dolarowa 65*00 
dolarówka 7200

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 13 

Dolary St. Zj. 8*88 05
Belgja 
Kopenhaga 
Nowy Jork 
Berlin 
Praga 
Sztokholm 
Włochy

124*45*00 
230*62 00 

8*9u*08 
212*8000 
26*44*05 

239-40-00 
4673-00

czerwca 1930 
Franki fr. 
Holandja 
Londyn 
Paryż 
Bukareszt 
Szwaj car ja 
Wiedeń 
Gdańsk (of.)

34*92 05 
35875*00 
43*3505 
3? tO uO 

u 30*05 
172*80 00 
! 25*78*00 

173 25

OGŁOSZENIA.
UCHW AŁĄ Waincgo Zgromadzenia z 28 

kwietnia 19 30  postanowiono rozwiązanie 
firm y: „DERS“ Fabryka ogniw galwanicz­
nych i akum ulatorów, Ska z ogr. odp. we 
Lwowie. Likwidatorem w ybrano Stanisława 
RewuckLgo, Lwów, Zimorowicza 6 , k tó ry  
wzywa wierzycieli do zgłoszenia pretensji do 
3 miesięcy. 5 68 3-3

WALNE ZGROMADZENIE
członków „Spółki kredytowej “ 
spółdzielnia w Podhajcach stow. 
zarej. z ogr. por., które odbę­
dzie się dnia 29-go czerwca r. b. 
o godz. 6-tej popoł. w lokalu 
stowarzyszenia w domu Nr. 129

z następującym porządkiem  
dziennym:

1. Sprawozdanie D yrekcji z czyn­
ności i rach. Spółki za czas od 
1 stycznia do końca roku 1929.

2. Przedkładania bilansu i potw er- 
dzenie tegoż.

3 . Rozwiązanie spółdzielni i wybór 
likwidatorów.

4. Wnioski członków.

Zauważa się, że wedle postanowienia 
Dz. ust. Nr. 111 z dnia 29 paździer­
nika 1920 A rt. 75 ust. 5 . odbę­
dzie się drugie Walne Zgromadzenie, 
co do porządku dziennego ustęp 3 . 
w odstępie dwóch tygodni tj. dnia 
13-go lipca r. b. o godz. 6 tej po­

południu w tym samym lokalu.

L I C Y T A C J A
w Koncesjonowanym Zakładzie Za­
stawniczym Ozjasza Schneeweissa 

w Rzeszowie
odbędzie się dnia 2-go lipca 193U roku o go­
dzinie 9-tej przedpołudniem sprzedaż licytacyj­
na Zastawów z terminem zapadłości do dnia 
17 maja 1930. Sprzedane będą klejnoty ozna. 

czone do L. 12854.
W dzień licytacji zwykle czynności biuro­

we będą wstrzymane,

^ G U B IO N E  DOKUMENTA
UNIEW AŻNIAM  zgubioną kartę rejestracyjną 

w ystaw ioną przez P. K . U . L w ó w  na na­
zw isko F ry d e ry k  Landesbcrg. 575 1

HALLO! HAI.LO!
Gdy już jesteście zdecydowani na 
kupno radioodbiornika, a nie wie­
cie jaki byłby dla Was Szanowni 
Czytelnicy najodpowiedniejszy i 
najlepszy, to  pozwalamy sobie 

przypomnieć Wam, iż tylko

M S  P H I L I P S A
(W SZECHŚW IATOW EJ MARKI)

T rójka Philipsa posiada specjalnie staranny dobór części składowych, oraz w /b ó r sze- 
matu dokładnie wypróbowanego, gwarantującego zupełnie pewne wyniki. O dbiornik ten 
posiada znakom itą selektywność, siłę i czystość głosu. T rójka Philipsa niema sobie rów ­
nych wśród 3 -lampowych odbiorników, przewyższa wiele aparatów  o większej ilości 
lamp. Trójka Philipsa ma zastosowane lampy t. zw. złotej serji nasc. A 4 2 5 , A. 409, 
oraz B. 4 43 , głośnikowa. O dbiornik ten można również stosować jaao wzmacniacz 
muzyki z płyt gramofonowych. O dbiornik ten jest zmontowany w eleganckiej skrzynce 
metalowej (patrz rysunek). Cena za kom plet według następującego kosztorysu: 1 odbior­
nik „Trójka Philipsa", 3 lampy Philipsa, i głośnik Philipsa nr. 2 0 1 6 , razem zl. 359 
1 akum ulator 4-volt. zł. 3 5 .—, 1 baterja anodowa „C entra" izo-volt. zł. 24 .—, 1 para słu­
chawek I-rzędn. jakości zł. T~r.—, kom pletny m aterjał na antenę 7ł - 8.—, razem zł. 4 5 0 .—.

CAŁA EUROPA NA GŁOŚNIK!
Idealny ten kom plet postanowili Sm - celem udostępnienia szerokim warstwom społeczeń­
stwa, sprzedać na nader dogodnych warunkach, bo na 10  rat miesięcznych. Przy za­
mówieniu należy wysłać pierwszą ratę w kwocie zł. 4 5 .—, oraz za koszta przesyłki 
i opakowania zł. i j . —, razem zł. 6o.—. Pozostałą zaś sumę rozkładamy na 9 rat 
miesięcznych po zł. 4 5 .—. Do każdego odbiornika złączoną jest kilkuletnia gwarancja 
oraz ilustrowana broszura (wydawnictwo Philipsa), w której na 20 stronicach są 
szczegółowo podane wskazówki, dotyczące sposobu zakładania anteny i uruchomienia. 
Zamówienia na powyższych w arunkach przyjmuje i wykonuje dla P. T. Urzędników 
państwowych, oraz dla osób pryw atnych zasługujących na kredyt, do wszystkich 
miejscowości Rzeczypospolitej, firm a „UNIW ERSAŁ" we Lwowie, przy ul. Kołłątaja 
1 -3 . (teł. 7 4 -80). (Za całość tow aru w drodze firma odpowiada). Korzystajcie zatem z tak 
korzystnej oferty, temFardziej, że oferujemy Wam komplet znanej wszechświatowej stawy 

firm y Philipsa. Zwracamy uwagę na adres:

ZA K ŁA D U  K M i E M C Z i i t  „D H IW E B S A L "  LW OW . K O U H T A J A  3. M e l o n  74 -3 0 .
UWAGA ! Na żądanie sprzedajemy odbiornik bez akcesorji.

CHART PITT.
(Przedruk wzbroniony.)

45)

Krwawa północ.
Autoryzowany wolny przekład 

z angielskiego.
—  W ynoście się, psiakrew , bo w am  

zęby p ow yb ijam ! —  w rzasnął Lear 
Cane. —  C ó ż  to ja jestem , pastor, czy 
co. u licha? M am  inne spraw y na gło­
w ie, nie żebym  się jeszcze zajm ow ał 
waszem i b łazeństw am i!

C h ło p ak  w ystąp ił k u  przod ow i z 
tw arzą tak n ieprzeniknioną, jak  ow ego 
w ieczora, k ied y to ograł sw oich  na­
uczycieli w  pokera.

—  N ie  chce m nie kap itan  ożenić! 
W  N o m e jest ktoś, k to b y  mi z rado­
ścią w yśw iad czył tę przysługę. A le  
zd ążyłb ym  z pow rotem  na ściąganie 
op łaty .

— Ja k ie j o p ła ty ?  —  bu rknął k a ­
pitan.

—  T e j, k tórą  rząd sow iecki nało­
ży ł na fu tra  w  A n ad yrze . Zapom niał 
w idać kapitan o tej m ałej op łacie?

Lear zaklął b rzyd ko .
— Małe op łacie? —  W ięc p ię ć ­

dziesiąt procent to jest podług ciebie 
m ało ?

—  O ch, tak  źle nie jest —  zaśmiał 
Się Po lak . —  Siedm  do dziesięciu 
procent, stosow nie do uznania k o m i­

sarza. T e  pięćdziesiąt, czy sześćdzie­
siąt proęe.nt to była  ty lk o  pom ysłow a 
kom binacja  Stidela.

K ap itan  usiadł p rz y  b iu rku  i z a ­
czął przekładać papiery.

—  N ie będę się aw anturow ał o 
siedm procent. —  Jeżeli rząd chce u- 
trzym yw a ć  w o jsko  w  A n ad yrze, to 
musi przecież m ieć jakieś dochody.

—  D la  kapitana nie będzie siedm 
—  rzeki tw ard o  Siekierski. — Jeżeli 
m am  odbyw ać drogę do N om e, poto  
ty lk o , żeby się ożenić, nałożę zato na 
kapitana ekstra trz y  procent.

— C o  ty  m ożesz mieć tu do p o ­
w iedzen ia? —  zapytał Lear, w y k rę ca ­
jąc się nagłe w  krześle.

—  Z araz  w ytłum aczę — odpow ie­
dział ch łopak. —  W  obecnej chw ili 
T u n ia  N o rg u d  jest rzeczywistym  ko­
misarzem A n ad yru  i kom endantem  
garnizonu na Forcie B unt. Ja k  ty lk o  
się pobierzem y, m ianuje m nie kap ita­
nem  czerw onej arm ji i poborcą opła­
ty  od futer.

—  W ięc zam ierzasz nas opuścić i 
po łączyć się z bo lszew ikam i?

—  T ra fił kankan w  sedno. O żenię 
się, ch oćb y  mi nie w iem  jak ti udno 
było dostać się do N o m e, poczem  ra­
zem z Tunią powrócim y do Anadyru  
i będziemy pilnowali Fortu Bunt do 
powrotu czerwonych.

—  D o djabła, że też to taki łobuz 
na widok kobiety dostaje zapalenia

m ózgu. D laczego nie powiesz odrazu 
z sensem, po porządku, o co idzie, 
ziniast bajać trzy  po tr z y ?  —^w jechał 
na niego kapitan.

— Bo m oże m am  zapalenie m óz­
gu —  dorzucił z hum orem  Siek ier­
ski. —  A le jeżeli uprę się o te trzy  
procent, to już nie będzie zapalenia 
m ózgu, a bzik, n iebezpieczny bzik.

—  Zapom inasz, że podpisałeś ze 
m ną ko n trakt. T w o im  obow iązkiem  
jest siedzieć w  kam buzie i pom agać 
starem u N o rm an o w i obierać kartod e, 
a nie m ieszać się w  m iędzynarodow e 
aw an tury.

Siekierski przysunął się do kap ita­
na.

—  Słuchajcie, panow ie! Z a p o m n ij­
cie na chw ilę, że byłem  ow czarzem , 
kow b ojem  i w ogóle obieżyśw iatem . 
W ojn a rzuciła m nie na wasz ląd am e­
rykań sk i, gdzie trzeba było  żyć , jak 
się dało. Pochodzę jednak z dobrej 
rod zin y , ukończyłem  szkołę technicz­
ną i posiadam  m ajątek w  m oim  kraju , 
choć nie w iem , co się z nim  dzieje.

K ap itan  zaśm iał się głośno.
—  O drazu dom yślałem  się, że nie 

jesteś tem , za co się przedstaw iasz. Ju ż  
przy  kartach  spostrzegłem , że umiesz 
w ięcej od nas w szystkich . A le  to  cię 
nie zw oln i z k o n trak tu  i obow iązku  
obierania k arto fli.

— Pozwólcie —  ciągnął dalej Sie­
kierski —  zaraz w am  wszystko w yja­

śnię. W ybrałem  się z w am i na tę w y ­
praw ę, bo m iałem  nadzieję, że w  p o ­
w rotn ej drodze spotkam y jaki okręt, 
k tó ry  m ógłby m nie przew ieźć do Ja -  
ponji, lub do C h in , a stam tąd łatw iej- 
by  m i było  w rócić do Polski.

— Z a co ?
Siekierski błysnął sw oim  najbar­

dziej łobuzerskim  uśm iechem .
—  B yłem  dłuższy czas na Alasce. 

Poszczęśc*ło mi się. M am  ze sobą w o ­
rek, taki spory w oreczek —  czystego 
złotego piasku, nie m ów iąc już o tem , 
że w  A sto rji w ym ieniałem  dw a razy 
w iększą ilość na drobne, am erykań ­
skie dolary.

K apitan  i N iem iec przybrali mi- 
m ow oli pełne szacunku postaw y. P o ­
lak ciągnął dalej:

—  W  tym  przek lętym  kraju  C z u k ­
czów  znalazłem  jeszcze w ięcej, niż 
złoto. T u n ię ! C hcę się z nią ożenić. 
A le  nieszczęście chciało, że ojciec jej 
udał się do F ortu  R epublika , b y  z a ­
w iadom ić bolszew ików  o ich tu te j­
szej klęsce. T u n ia  natom iast, choć mię 
kocha, nie chce o niczem słyszeć, z a ­
nim nie odnajdziem y ojca. M uszę za­
tem  jechać do F o rtu  R epu blika . 
C hciałem  cię prosić, kapitanie, byś 
m nie tam  w przód dow iózł. Zapłacę 
ch ociażby w szystkiem , co m am .

Lear C ane zm arszczył b rw i.

(C. d. n.).

»Drukarnia Polska«, Lw ów , ul. Chorążczyzny 17 , telefon 2 9 -19 , pod zarządem W ładysława Germana. Należytość pocztowa opłacona ryczałtem.


